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Organizacja armji niemieckiej.
BERLIN. Szereg ciekawych danych, 

dotyczących organizacji niemieckiej ar­
mji publikuje oficer ministerstwa wojny, 

r Foertsch w broszurze, zatytułowa­
ne]' Elementarz służby wojskowej. Nowa
mjr.

irmja niemiecka dzieli się na trzy ga­
tunki broni: wojska lądowe, marynarkę 
wojenną i broń lotniczą. Naczelnym wo 
dżem armji jest wódz i kanclerz Rze- 
izy, Głównodowodzącym jest minister 
sprew wojskowych gen. Blomberg- Jemu 
podlegają trzej główni dowódcy: armji 
lądowej gen. von Fritsch, marynarki ad­
mire! Goeder 1 sił lotniczych generał 
Goering.

Armja lądowa podzielona jest na 
Irzy grupy, na których czele stoją gene 
ralowie piechoty, artylerji i kawalerji. 
Szteby grup znajdują się w Berlinie (I), 
w Kassel (II), w Dreźnie (III). Grupy po 
dzielone są na szereg korpusów, które 
zkolei podzielone są na dywizje i o d ­
działy specjalne. Armja podzielona jest 
na 10 okręgów zbrojnych ze sztabami 
w: Królewcu, Szczecinie, Berlinie, Dre 
tnie, Stutgarcie, Monasterze, W estfal­
skim, Monachjum, Wrocławiu, Kassel i 
Hamburgu Armja składa się z następu­
jących broni: piechota, artylerja, kawa­
ł a ,  saperzy, oddziały wywiadowcze, 
zmotoryzowane i sanitarne.

Dowództwo floty, podlegające głów­
nodowodzącemu flotą, znajduje się w 
ilonji; Dowództwo marynarki bałtyckiej 

znajduje się również w Kilonji, a do- 
ztwo marynarki na morzu Północ­

ni w Wlhelmshaven. Flota wojenna 
‘?aLslę. z Pancemików, okrętów linjo J ®r(łżowników, torpedowców, kontr 

°wców, poławiaczy min oraz s z e ­

regu statków o specjalnych celach, na 
przyszłość łodzi podwodnych.

Wojska lotnictwa podzielone są na 6 
okręgów lotniczych ze sztabami w Kró­
lewcu, Berlinie, Dreźnie, Monasterze, 
W estfalskim, Monachjum i Kilonji. Okrę 
gi lotnicze otrzymały podobnie jak okrę 
gi zbrojne, numerację rzymską. Broń

lotnicza składa się z grup lotniczych, w 
której skład wchodzą: artylerja przeciw­
lotnicza oraz oddziały lotnicze wywia­
dowcze. Grupy lotnicze dzielą się  na 
eskadry, grupy i sztafety. Składają się 
z obsługi latającej i lądowej. Artylerja 
przeciwlotnicza dzieli się na pułki, od ­
działy i baterje.

Uroczystości pogrzebowe w Wilnie
WILNO. Jak krążą pogłoski — przy­

w iezienie serca Marszałka Piłsudskiego 
do Wilna ma nastąpić w terminie wcze 
śniejszym niż pierwotnie przypuszczano. 
Ścisły termin nie jest ustalony.

N ie jest również ustalone, gdzie ser 
ce Marszałka Piłsudskiego będzie złożo 
ne, czy na cmentarzu na Rossie wśród 
grobów obrońców Wilna, czy też gdzie­

indziej. Ostateczna decyzja zależy od 
Rządu i Rodziny Marszałka.

Główne uroczystości pogrzebowe od­
będą się w terminie późniejszym po wy 
budowaniu mauzoleum, a więc prawdo­
podobnie koło jesieni. Sprawa ekshuma 
cji zwłok Matki Marszałka i przywiezie­
nia ich do Wilna, jak słychać — znajdu 
je się na dobrej drodze.

Sesja nadzwyczajna Sejmu
będzie zwołana na 4 czerwca.

WARSZAWA. Prace w łonie BBWR. 
nad nową ordynacją wyborczą do S ej­
mu i Senatu oraz nad projektem usta­
wy o wyborze Prezydenta R. P. dobie­
gają końca.

W dniu dzisiejszym, a w razie po­
trzeby i w dniach następnych odbędą 
się jeszcze posiedzenia połączonych grup 
konstytucyjnych sejmowej i senackiej 
BBWR., na których ustalony będzie o s­
tateczny tekst wymienionych projektów.

Na sobotę dnia 1 czerwca zwołane 
zostanie plenarne posiedzenie klubu

BBWR. z udziałem premj. Sławka. Na 
posiedzeniu tern projekty będą przedsta 
w kne przez ich referentów.* ordynacje 
wyborcze do Sejmu i Senatu zreferuje 
poseł Podoski, sprawę wyboru Prezyden 
ta —  wicemarszałek Car. Uchwalone 
tam projekty ustaw będą zgłoszone do 
Sejmu i staną się przedmiotem obrad 
sesji nadzwyczajnej, której zwołanie na­
stąpi na dzień 4 czerwca. N ie jest prze 
sądzone, czy pierwsze posiedzenie S ej­
mu odbędzie się tegoż dnia.

GDYNIA. Wczoraj zakończył swe ob 
rady XV walny zjazd Zw. Harcerstwa 
Polskiego.

Zjazd uchwalił jednomyślnie wnioski, 
dotyczące udziału harcerek i harcerzy 
w sypaniu kopca Marszałka Piłsudskie­
go w Krakowie oraz nazwania ośrodka 
kształcenia starszyzny w Górkach Wiel­
kich imieniem Marszałka Piłsudskiego.

Zjazd uchwalił, aby rada naczelna 
zwróciła się do władz o uznanie pracy 
harcerskiej nauczycieli i urzędników za 
pracę społeczną.

Na zakończenie obrad przewodniczą 
cy, gen. Pasławski wygłosił przemówie­
nie, w którem między innemi powie­
dział:

„Wczorajszy dzień poświęciliśmy pa­
mięci Marszalka Piłsudskiego. Pracy na 
szej przyświecała myśl o Marszałku i 
była motorem przy opracowywaniu wnio 
sków i wytycznych. Autorytet Marszałka 
i Jego ideologja przyświecać będą w 
pracy nietylko nam, ale i dalszym poko 
leniom”.

Na zakończenie zjazd wysłał depe­
szę hołdowniczą do P. Prezydenta Rzpli 
tej oraz depesze do premjera W. Sław­
ka, p. Marszałkowej Piłsudskiej, general 
nego inspektora sił zbrojnych, gen.Rydz- 
Smigłego, ministra W. R. i O. P. Ję- 
drzejewicza oraz naczelnego skauta świa  
ta, lorda Baden-Powella.

Groźne rozruchy antyżydowskie
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WestyCyjne: ‘ f u n d u s z a m i  z p ożycz

w Bawarji.
BERLIN. W związku z roz rucham 

antyżydowskiemi ,  jakie wydarzyły się 
os tatn io  w Monachjum i które w wielu 
wypadkach przybrały charakter  praw­
dziwych pogromów  żydowskich ogłoszo 
no nas tępujący znamie nn y  komunikat :  

„Dyrekcja  policji w Monachjum ko­
munikuje ,  że w os ta tn im czasie zbrod­
nicze e l em en ty  rozpętały ruch antyse 
micki w Monachjum i innych mias tach 
bawarskich,  dążąc  tern s a m e m  do n a ­
ruszenia istniejącego ładu i porządku 
społecznego,  Elementy te pono szą  c a ­
łą odpowiedzia lność  za wykroczenia 
przeciw żydom,  które wydarzyły się 
w szczególności  18 i 24 maja,  przy- 
czem w kilku wypadkach d e m o n s t r a n ­
ci napadal i  czynnie na  sklepy ż y d o w ­
skie dopuszczając  się gwałtu publ iczne 
go na  kilku właścicielach.

Również wypadki  zakłócenia spokoju 
przed katolickim d o m e m  związkowym

w Monachjum, jakie wydarzyły się o- 
statnio kilkakrotnie,  oraz zrywanie od­
znak związkowych członkom organiza- 
cyj katolickich przez demons t rantów,  
zapisać należy na karb zbrodniczej  
działalności wspom niany ch  e lem en tó w  
wywrotowych.  Podczas  l ikwidowania 
powyższych zajść, funkcjonarjusze poli 
cji zostali przez dem onst ran tów czyn­
nie napas towani  i lżeni.

Wszystkie te wykroczenia zostały 
w zarodku st łumione,  a główni wino­
wajcy aresztowani.  Obe cn ie  panuje  za 
równo w' Monachjum,  jak i w całej Ba 
warji zupełny sp o k ó j”.

Komunikat  powyższy wywołał  całą 
powódź komentarzy.  Przeważa naogół  
przekonanie,  że sytuacja w Bawarji mu 
siała być niezwykle poważna,  skoro  u- 
rzędowe czynniki n iemieckie  zd e cy d o ­
wały się aż na wydanie kom un ika tu  
uspakajającego.

Marszałkowa Piłsudska 
spędzi lato w Pikiliszkach.
WILNO. W pierwszych dniach czerw  

ca do Pikiliszek przybywa pani Marszał­
kowa Piłsudska. Pani Marszałkowa spę­
dzi całe lato w towarzystwie swych 
krewnych. W Pikiliszkach został prze­
prowadzony ostatnio gruntowny re­
mont oraz uporządkowano park i ogród.

Specjalne marki pocztowe 
na Sowińcu.

KRAKÓW. Przez cały czas sypania 
kopca Marszałka Piłsudskiego urzędo­
wać będzie na Sowińcu specjalny urząd 
pocztowy, który wydawać będzie marki 
pocztowe z napisem: „Kopiec Marszałka 
Piłsudskiego”. Marki będą stemplowane 
również specjalnym stemplem.

Otwarcie urzędu pocztowego na So­
wińcu nastąpi w dniach najbliższych.

Ofiarność robotników fabryki 
karabinów.

WARSZAWA. —• Do II wiceministra 
spraw wojskowych zgłosiła się  delega­
cja robotników fabryki karabinów, która 
złożyła na ręce gen. Sławoj-Składkow- 
skiego następującą rezolucję:

„Robotnicy Fabryki Karabinów zaw­
sze wierni ideologji nieodżałowanego 
W skrzesiciela Polski i Wodza Narodu; 
Marszałka Piłsudskiego —  po Jego zgo­
nie postanowili, w myśl wskazań tego 
W ielkiego Włodarza naszych serc  „w 
wyścigu pracy” dołeżyć cegiełkę do u- 
mocnienia mocarstwowego stanowiska 
Rzeczypospolitej — wykonać swą b ez­
interesowną pracą 100 karabinów ma­
szynowych im. Pierwszego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego, które zosta­
ną wręczone armji polskiej.

Młodzież opuszcza szeregi 
endeckie.

POZNAŃ. — Manifestacje żałobne 
po zgonie Marszałka Piłsudskiego i 
wspaniały hołd zagranicy — podziałał 
na młodszych działaczy Str. Narodowe­
go. Gwałtowny odpływ członków notuje 
w ostatnich dniach wydział Młodych 
Str. Narodowego. Odpływu tego nie jest 
w stanie zahamować wielka kampanja 
zebrań partyjnych, zainicjowana przez 
przywódców partyjnych.

Wyzwolenie spod wpływów 
endeckich.

LUBLIN. W Zamościu  ’odbyło  się 
zgromadzen ie  cechów rzemieś lniczych,  
na  k tó rem zostało rozwiązane S to w a­
rzyszenie rzemieś lników chrześcijań­
skich, będące  pod wpływem Na ro do­
wej Demokracji .

Na tern s a m e m  zebran iu  zorganizo­
wano Zw. rzemieś ln ików chrześcijań­
skich. Zebranie wybrało nowy zarząd.

Huraganowa b u r z a  
wywracała budynki.

LUBLIN. Nad częścią powiatu lu­
bartowskiego, przeszła huraganowa b u ­
rza, połączona z wielką ulewą. Huragan 
wyrządził dużo szkód w polach i ogro­
dach. W Lecznej wicher wywrócił trzy 
budynki. W Trębaczowie uległy zniszczę 
niu cztery stodoły i dom mieszkalny. W 
Podzamczu  wiatr wywrócił  stodołę.  W 
Witanowie 6 budynków. W Karolinowie 
zniszczone Zostały 2 domy. Pozatem n a ­
wałnica wyrządziła wiele szkód w pło­
tach,  ogrodzeniach oraz w połączeniu  
telefonicznem.

Nad powiatem łukowskim przeszła 
również burza ż gradem i piorunami. I 
tu straty wyrządzone przez burze są 
znaczne.
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H uraganow a b u r z a  sp ow od ow a  
ła  pow ódź  w kieleckiem .

KIELCE. N ad  p o w ia te m  k ie le ck im  
p rzeszed ł  h u ragan ,  p o łą c z o n y  z u-  
l e w n y m  d e s z c z e m ,  sk u tk ie m  c z e g o  n a ­
s tą p i ła  p o w ó d ź .  W o d a  za la ła  p o la  kil­
k u  w i o s e k  i z n isz c z y ła  p lo n y .  W  zw iąz  
ku z p o w o d z ią  p o d n ió s ł  s i ę  s tan  w o d y  
na rz ek a ch  i s t a w a c h ,  p rzyczem  n a d ­
b rze żn e  m ły n y  i tartaki zo s ta ły  za la n e .

L u d n o ść  z z a g r o ż o n y c h  m ie j s c o w o ś ­
ci e w a k u o w a n o .  P o n a d to  s k u t k ie m  p o ­
w o d z i  u le g ły  z n isz c z e n iu  d rogi i m o s ty .

G o sp o d a r s tw a  ryb n e, p o ło ż o n e  w  
d o l in ie  rzeki B ob rzy  zo s ta ły  z n isz c z o n e .  
W yp ad k u  z lu d ź m i n ie  było. S traty  na- 
r a z ie  n ie  u s ta lo n e .

T e g o  s a m e g o  dnia  nad S k a r ży sk iem  
i o k o l ic ą  w  p o w i e c i e  k o n e c k im  p r z e ­
sz ła  burza z u le w n y m  d e s z c z e m ,  s k u t ­
k ie m  c z e g o  p o d m y t y  z o s ta ł  tor k o le jo  
w y  na o d c in k u  B l iży n — S o łty k ó w .  Ko  
m u n ik a c ja  k o le j o w a  n a  ty m  o d c in k u  
z o s ta ła  p rzerw an a .  P o n a d to  z o s ta ły  
u s z k o d z o n e  p r z e w o d y  te le g ra f ic zn e ,  t e ­
le fo n ic z n e  i e le k tr y c z n e .

R zeka K a m ie n n a  w ezb ra ła ,  z a l e w a ­
jąc niżej p o ł o ż o n e  łąki i p o la .

Z apow iedź  dym isji rządu 
czeskiego.

PR AG A. W  k o łach  p o l i t y c z n y c h  o- 
czek u ją ,  ż e  d o ty c h c z a s o w y  g a b in e t  p o ­
d a  s i ę  d o  d y m is j i  w  d n iu  c fz is ie jszym .  
D o p ie r o  p o te m  ro z p o c z n ą  s ię  o f ic ja ln e  
ro k o w a n ia  o  s t w o r z e n i e  n o w e g o  g a b i ­
n e tu ,  o p a r te g o  o  n o w ą  k oa lic ję  rząd o­
w ą ,  w z g lę d n ie  k o a lic ję  o b e c n ą ,  r o z s z e ­
rzoną  na p e w n e  s t r o n n ic t w a .  W  rachu  
b ę  bran e je s t  p r z e d e w s z y s t k ie m  stron -  
n n ic tw o  ż i w n o s t e ń c ó w  (d r o b n y  p r z e ­
m y s ł ,  h a n d e l ,  r z e m io s ło )  oraz  a u to n o -  
m iśc i  s ło w a c c y  ks. H linki, p rzy c ze m  
ź iw n o s t e ń c y  s ta w ia ją  w a r u n e k ,  by w  
g a b in e c i e  n ie  byli  r e p r e z e n to w a n i  
N ie m c y .

P o lsk a  w y p raw a  w y soko górska  
na Kaukaz.

W A R SZ A W A . W  zw ią z k u  z o r g a n i­
zacją  p o lsk ie j  w y p r a w y  w y so k o g ó r sk ie j  
o  c h a ra k ter ze  a lp in is t y c z n o - n a u k o w y m  
n a  K au k az  w y je c h a ł  d n . 26  b. m . d o  
M o sk w y , ja k o  d e l e g a t  k o ła  w y s o k o g ó r ­
s k ie g o  P o ls k ie g o  T o w arzystw a  T atrzań ­
sk ie g o ,  dr. T a d e u sz  W iśn ie w sk i ,  st. a sy  
s t e n t  zak ład u  s y s t e m a t y k i  roś lin  U n i ­
w e r s y te tu  W a r s z a w sk ie g o .

W  c ią g u  k i lk u d n io w e g o  p o b y tu  w  
M o s k w ie  p rzeprow adzi dr. T. W iś n ie w ­
sk i r o z m o w y  z f c e n t r a lą  Intourista o-  
raz z  o r g a n iz a c ja m i tu r y s ty c z n e m i so-  
w ie c k ie m i ,  k tóre  z a p o z n a  z d o t y c h c z a ­
s o w y m  d o r o b k ie m  p o lsk ich  ek sp e d y c y j  
a lp ln is ty c z n o -n a u k o w y c h .

9-letni m iljoner w  rękach 
porywaczy.

Okup 200000 dolarów.
N O W Y  JO R K . N a jtęż s i  d e t e k ty w i  

a m e r y k a ń s c y  g o r ą c z k o w o  p o sz u k u ją  u- 
p r o w a d z o n e g o  w  dniu  2 4  b. m . 9  l e t ­
n i e g o  d z ie d z ic a  15  m il jo n ó w  d o larów  
J e r z e g o  W ey e rh a u ser a .j

D o ty c h c z a s  n ie  u d a ło  s ię  natrafić  na  
ś lad  b a n d y  p oryw aczy .  R o d z in a  z d e c y ­
d o w a ła  s i ę  za p ła c ić  o k u p  2 00 .000  d o ­
larów . B a n d y c i  zagrozi l i ,  ż e  d la  ratow a  
nia  s ie b ie  n ie  c o f n ą  s ię  przed  z a m o r d o  
w a n ie m  u p r o w a d z o n e g o  ch ło p ca .

W czoraj d o sz ło  w P a s e d e n  d o  strze  
la n in y  m ię d z y  p o l ic ją ,  a b a n d ą  z ło c z y ń  
c ó w ,  k tórzy  na j e d n y m  z ta m te j sz y c h  
b a n k ie r ó w  u s i ło w a li  w y m u s ić  7 2 .0 0 0  do  
larów .

P o d c z a s  walki jed en  z b a n d y tó w  zo  
sta ł  c i ę ż k o  z r a n io n y ,  p o zo s ta l i  zb ieg li .

usisisisiBn
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Wielkie zawody balonowe.
Dotychczas wylądowało 9 balonów.

DZIŚ! Ulubieniec publiczności 
dawno niewidziany

w swymP  Vlasta Burian doskona
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Xym, najnowszym filmie
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dja muzyczna.
W roli głównej: VLASTA BURIAN

Nad program: A k tu a ln o ś c i  FO XA  
P r z y g o d a  n a  d n ia  m o r z a  (g ro -  

teska)  i D o d a t e k  PAT.
Początek w niedzielę i święta o g. 
3.30 po poł., a w sobotę o g. 4 i pół.
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i święta o g. Bjj 
1? o g. 4 i pół. B 
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TO R U Ń . W  n ie d z ie lę  26  b m . o d ­
był s i ę  w  Toruniu  start  d o  d o r o c z n y c h  
k rajow ych  za w o d ó w  b a lo n o w y c h  o  pu-  
har im . p łk .  W ań k o w ic za .  D o  z a w o d ó w  
zg ło s i ło  s i ę  11 b a lo n ó w  w o ln y c h ,  przy  
c z e m  p o  raz p ier w szy  w z ię ły  u dzia ł w 
tej k on k u ren cj i  k luby c y w iln e .

Ja k  w ia d o m o ,  z a w o d y  p o le g a ją  na  
lo c ie  na o d le g ło ś ć  t. zn., ż e  z w y c ię ż y  
ta o b sa d a ,  która d o le c i  n ajdalej ,  jed n a k  
w  g ra n ic a ch  p a ń s tw a  p o ls k ie g o .

P ie r w sz y  w y s ta r to w a ł  o  g o d z .  16 .30  
b a lo n  „ H e l”. W  kilka m in u t  p óźn iej  
w zb ił  s tę  w  p o w ie tr z e  b a lon  „ L w ó w ”. 
Trzeci w y s ta r to w a ł  b a lo n  „K raków ”.

N a s t ę p n ie  s tartow a ły  b a lon y:  „ J a ­
b ło n n a ”, „ L e g j o n ó w ”, „ M o ś c ic e ”, „ W il­
n o ”, „ P ozn ań " , „ G o p ło ”, „ S y r e n a ” i 
„ Ł ó d ź ”.

T O R U Ń . D o ty c h c z a s  n a d e s z ły  w i a ­
d o m o ś c i  o  w y lą d o w a n iu  9  b a lo n ó w ,

b io rą c y ch  u dz ia ł  w  z a w o d a c h ,  a m ia n o  
w icie:

B a lon  „ M o ś c i c e ” w y lą d o w a ł  26  b m .  
o  g od z .  19 45  p r z e b y w s z y  trasę  o k o ło  
127 k m . B a lon  „ K r a k ó w ” o p u ś c i ł  s ię  o  
god z.  2 2  55  w o d le g ło ś c i  2 1 0  k m . o d  
m ie jsc a  startu .  B a lo n  „ L e g j o n o w o ” w y  
lą d o w a ł  w  p o n ie d z ia łe k  o  g o d z .  6 .25  
rano 3 5 0  k m . o d  m ie j sc a  startu . „G o­
p ło ” w y lą d o w a ł  o  g od z .  9  ran o  4 4 0  km.  
o d  T orunia .  B a lo n  „ L w ó w ” p rzebył  
trasę  3 9 0  k m . B a lon  „ P o z n a ń ” w y lą d o ­
w ał o  9  rano p r z e b y w sz y  4 1 0  k m . B a ­
lon  „ W iln o ” przeby ł 4 1 0  km .

W czoraj o  g od z .  1 3 .20  w y lą d o w a ł  
w M o śc isk a ch  pod  K a łu sz e m  ba lon  
„ H e l” p r ze b y w a ją c  trasę  d łu g o śc i  o k o ­
ło  610  km . B y łb y  to  p r a w d o p o d o b n ie  
n ajd łu ższy  d y s ta n s .

D o ty c h c z a s  brak w ia d o m o ś c i  o  d w ó c h  
b alonach:  „ Ł o d z i” i „ J a b ło n n ie ”.

podziękowanie
Wsiystk.m tym, który, odd„:

? S „ V a^ hanł"
ś .p .  Stanisława Skowron.

a w szczególności W.P DDnr , "a 
mu, W.P. sierż. P o z n a ń s k Ł  n S ' e l s k i f ' 
pusow i Podof. 27 n.p s W a n l  o r a z  K o - ,  
sk ie  „Bóg zapiać*. 3dam st=rop5.

30 policjantów I straż ogniowa
oblegała zamkniętego w szafie szaleńca.

W ARSZAW A. N o cy  u b ieg łe j  do d o ­
m u przy ul. Brukow ej 38  w W arszawie  
w e z w a n o  p o g o to w ie  5  o d d z ia łu  straży  
og n io w ej  z drabiną m ec h a n icz n ą  oraz 20  
strażaków  z 2 i 1 oddziału . P o z a te m  na  
m ie j s c e  p rzyjećh a ł s a m o c h ó d  rezerwy  
policj i  z 3 0  policjantam i.

O k aza ło  s ię ,  ż e  w  m ieszkan iu  Na 18  
na 4  p iętrze  w jednym  z pokojów zab a­
rykadował s ię  znany awanturnik Jan Cza  
piicki. Czaplicki od 7 lat u trzym ywał  
blisk ie  s tosunki z  córką w ła śc ic ie la  m ie  
szkania, 2 6 - le tn ią  Eugenją K uśniew ską.

N ied aw n o  rod z ice  d z iew czyn y  z a ż ą ­
dali od córki zerw an ia  z n im . Czaplicki  
zagrozi ł  K uśniew sk iej  za b ó js tw e m  w r a ­
zie  zerw an ia .  W s o b o tę  p rzy sze d ł  w no  
cy  d o  m ieszk an ia  K uśniew sk ich , d o m a ­
gając s ię ,  aby ich  córka w ysz ła  z nim  
na u l icę .  K u śn iew sk ą  o d m ów iła .  Czaplic

ki z a c z ą ł  w ó w c z a s  d e m o lo w a ć  m ie s z k a ­
nie  i porw aw szy  s ie k ie r ę  poranił nią ro 
d z ic ó w  K uśniew skiej .  D o m o w n icy  ukryli  
s ię  u są s ia d ó w ,  którzy w ezw ali  policjan  
ta. Awanturnik jednak zab arykadow ał s i ę  
w jed n y m  z pokojów. Z a w e zw a n i straża  
cy  wybili o tw ór w drzwiach i z a c z ę l i  za  
le w a ć  awanturnika w odą. D o okna przy 
staw ion o  drabinę, usiłu jąc w ten  sp o só b  
d o s ta ć  s ię  d o  m ieszkan ia .

Czaplicki u darem nił jednak d o s tę p  do  
okna, grożąc  strażakom  siek ierą .  W ów ­
cz a s  do  m ieszk an ia  w rzucono  d w ie  bom  
by łz a w ią c e .  Po pew nym  c z a s ie  odurzo  
ny awanturnik p od d a ł s i ę  i z o s ta ł  p rze­
w iez io n y  do w ięz ie n ia .  R annych  opatrzy  
ło  P o g o to w ie  i p rze w io z ło  d o  szpitala  
P rz em ie n ie n ia  Pańsk iego .

P o łączon a  akcja policji i s traży  trwa  
ła  prawie 3 godziny .

Jak w Niemczech będzie się leczyć-
Kneipp ponad Kocha.

S zw ajcarsk a  „ N e u e  Z i ir ic h e r Z e i tu n g ” 
z a m ie s z c z a  w j e d n y m  ze  sw y c h  o s t a t ­
nich n u m e r ó w  c i e k a w y ,  w prost  n ie  d o  
u w ie r z e n ia  artykuł s w e g o  b e r l iń sk ie g o  
k o r e s p o n d e n t a  p. t. „Mit p rzec iw  m e ­
d y c y n i e ”.

W N o r y m b e r d z e ,  m ie ś c i e  z jazd ów  
partji h a k e n k re u z ler o w sk ie j  o d b y w a ją  
s ię  r o z le g łe  p rzy g o to w a n ia  d o  „zjazdu  
n ie m ie c k ie g o  ru chu  d la  le c z e n ia  naro­
d u ”- Zjazd ten  je s t  p rze d e g rą  d o  w ie l ­
kiej i h a ła ś liw ej  k am p an ji  p rze c iw k o  
n o w o c z e s n e j  m e d y c y n ie .  P io n ie r sc y  ba  
d a c z e  w  d z ie d z in ie  w ied zy  lekarskiej ,  
k tórym  n auk a  n ie m ie c k a  z a w d z ię c z a  w  
z n a c z n e j  c z ę ś c i  s w ą  s ła w ę  ś w ia to w ą ,  
są  b o w ie m ,  jak odkryli p r z y w ó d c y  no-  
w e g o  „ruchu l u d o w e g o ”, b ąd żto  ż y d a ­
m i, b ą d ź to  „ z ż y d z o n y m i” a lb o  p o to m k a ­
m i ż y d ó w .  Ich w p ły w y  m u s z ą  b y ć  ra ­
d y k a ln ie  z ł a m a n e  a n a  ich  m ie j s c e  
nia  przyjść  „ n ie m ie c k a  m y ś l  i n i e m ie c  
k ie  u c z u c ia ”. N a  l iś c ie  lekarzy, k tórzy  
zn a leź l i  s ię  pod  p r ę g ie r z e m  c z y t a m y  
ta k ie  n azw isk a  jak Rudolfa  V ircnow a,  
z a ło ż y c ie la  n o w o c z e s n e j  h y g je n y ,  da lej  
n a z w isk a  n a jw ię k sz y c h  d o b r o c z y ń c ó w  
lu d z k o śc i  w  w a lc e  p rzec iw  c h o r o b o m  
in fe k c y jn y m : R oberta  K ocha, o d k r y w c y  
b a k c y lu  g ru ź l icy  i b a k c y lu  c h o le r y ,  
B o h r in g a  i Dhrlicza, p io n ieró w  le c z e n ia  
se ru m , W a s s e r m a n a  i N e is se r a ,  k tórzy  
wraz z E h r l ich em  u czyn il i  w ie lk i  k rok  
w le c z e n iu  c h o ró b  w e n e r y c z n y c h .  N o ­
w a  n a u k a  o  I u d o w e m  le c z n ic tw ie  z a l e ­
c a  s w y m  z w o le n n ik o m  m e t o d y  w o d o ­
le cz n ic tw a  i l e c z e n ia  z io łam i,  h o m e o -  
patję  i m a g n e t y z m  le c z n ic z y ,  b o w i e m  
o  s p r a w ie d l iw y m  ch ara k ter ze  m ę ż ó w ,  
jak im i byli dr, M e sm e r ,  K neipp  i dr. 
H a h n e m a n n  n ie  m o ż n a  w ątp ić .  P r z e ­
łom,^ który d o p r o w a d z i łb y  d o  w y g ła d z e ­
nia ż y d o w s k i e g o  d u c h a ,  m u s i  b y ć  w  
m e d y c y n ie  d o k o n a n y  tak s a m o  g r u n ­
to w n ie ,  jak w  ży c iu  p r a w n io z e m  i p e-  
d a g o g ic z n e m .  W k ró tce  już l e c z e n ie  n ie  
b ę d z ie  p r z y w ile je m  j e d n o s t e k  a ty lk o  
sp ra w ą  p u b liczn ą .

Ruch p o w o łu j e  s i ę  na to ,  ż e  w  
N ie m c z e c h  m a  o n  już 12 m il jo n ó w  
z w o le n n ik ó w  i ż e  n ie m a l  m iljon  rodzin  
n ie m ie c k ic h  z o r g a n iz o w a ło  s i ę  w zw iąz  
kach z d r o w o tn y c h .  P a tr o n e m  n o r y m b e r  
sk ie g o  zjazdu jes t  sa m  Ju iju sz  S tre i-

ch er .  G łó w n y m  m ó w c ą  b ę d z ie  przy­
w ó d c a  lekarzy  R zeszy  dr. W a g n er .  U- 
dzia ł  p ó ło f ic ja ln y c h  c z y n n ik ó w  w  zjeź-  
d z ie  n o r y m b e r sk im  d o w o d z i ,  ż e  w  ru­
ch u  n ie  m o ż n a  d o p a tr y w a ć  s ię  s e k c ia r ­
s tw a  c z y  zab aw k i .  O nastrojach  p a ­
n u ją cy c h  w  N ie m c z e c h  ś w ia d c z y  burza  
p r o te s tó w  w  fo rm ie  l is tó w ,  k tó r em i za  
s y p a n o  zarząd  rozg łośn i rad jow ej  w  
S tu tg a r c ie ,  k ie d y  w o s t a tn im  m ie s ią c u  
n a d a w a n o  sz tu k ę  o  R o b erc ie  K ochu .  
Inspiratorzy  p ro testó w  o św ia d c z a ją ,  że  
Koch, ż e n ią c  s i ę  p o  raz w tóry , p o ją ł  
za ż o n ę  ż y d ó w k ę ,  w o b e c  c z e g o  dla  n a ­
rodu n ie m ie c k ie g o  z o s ta ł  n a  z a w s z e  
s tr a c o n y .  O p rócz  t e g o  c z ło w ie k ,  k tóry  
przy w iw ise k c ja c h  in i f ik o w a ł  i m ę c z y ł  
m n ó s t w o  m y sz ,  św in k i  m o r s k ie ,  króliki 
i m a łp y  n ie  z a s łu g u je  n a  sz a c u n e k .

P an am ery k ań sk a  konferencja  
gospodarcza .

B U E N O S  AIRES. W p o n ie d z ia łe k  
r o z p o c z ę ła  o b rad y  m ię d z y p a ń s tw o w a  
k o n fe r e n c ja  g o s p o d a r c z a ,  w  której b i o ­
rą u d z ia ł  d e le g a c j e  21 p a ń s t w  a m e r y ­
k a ń sk ich .  Z a d a n ie m  k o n fe r e n c j i  j es t  
u r e g u lo w a n ie  s t o s u n k ó w  h a n d lo w y c h  
na c a ł e m  terytorju m  A m e r y k i  P ó łn o c ­
nej i P o łu d n io w e j  p rzez p r z e p r o w a d z e ­
n ie  rewizji d o ty c h c z a s o w y c h  u k ła d ó w  
g o sp o d a r c z y c h  i s tw o r z e n ie  n o w y c h  
p o d sta w  dla  w y m ia n y  to w a r o w ej  m i ę ­
dzy  p o s z c z e g ó ln e m i  p a ń s tw a m i a m er y -  
k a ń sk iem i.

W Meksyku g rad  zab ił  
w ie le  bydła.

MEKSYK. G w a łto w n e  burze, p o łą ­
c z o n e  z gra d o b ic ie m ,  w yrządziły  w  r ó ż ­
n ych  prow incjach  M eksyku z n a c z n e  
szk od y .  P lon y  są c z ę ś c io w o  z n isz c z o n e .  
W sta n ie  Coahuila p ada ł grad w ie lk o śc i  
p ięśc i ,  który rozb ił  w ie le  ch a t  w ie jsk ich  
i zab ił  d u żo  bydła .

W stan ie  M eksyku l ic zn e  rzeki w y ­
lały i za top iły  zn a c z n e  p rzestrzen ie .  Ko  
ło  K oto  z w a li ł  s ię  s łu p  e lek tryczny ,  a 
przerw ane druty spad ły  na szyny, 4  o so  
by, k tóre w pobliżu  teg o  m ie jsc a  p rze ­
ch o d z iły  przez tor, zo s ta ły  śm ie r te ln ie  
porażon e prądem .

Burza w yrządz iła  w ie lk ie  szkod y  tak  
że  w  s tan ie  Vera Cruz.

Emisja 5 mil jardów doi 
gacyj w  Stanach Zjedn

W A SZYN GTON . -  W
c z a s ie  nastąpi emisja 3-pr0c 0b P “ 
z term in em  płatności w 1946 r 
gólną  su m ę  5 miljardów dolarów

Zestaw iając  zapowiedź nowej' emis i 
na olbrzym ią kwotę 5  m|ljardó;  J  1 
rów z pogłoskam i o rozpoczęciu w S 
n ach  Zjedn. otwartego kursu inf|aCvi 
n eg o  —  sz cz eg ó ln ie  należy podkreślić 
m o m e n t ,  ż e  ostatnio przyjęty przez iz 
b ę  R eprezentantów  Banking Bill ułatwii 
lok ow anie  w bankach papierów państwo 
wych .

Śm ierte lne  porażenie prądem 
elektrycznym w kuźni.

KIELCE. W czasie  manipulowania 
przy ś w ie t l e  elektrycznem  w kuźni Ka 
zim ierza  Sajdera, przy ul. Piotrkow­
sk iej ,  zo s ta ł  rażony prądem elektrycz­
n ym  u c z e ń  kowalski Bolesław Korba, 
k tóry  p o n ió s ł  śm ierć na miejscu.

W in ę  w yp ad k u  ponosi właściciel ku­
źni,  k tóry  p ozostaw ił  przenośną lampę 
e le k tr y c z n ą  z uszkodzonym przewo­
d e m .

W kilku wierszach,
—  W so b o tę  i w niedzielę odbył się 

w D re źn ie  przy udziale 120 tysięcy 
s z tu r m o w c ó w  z całej Saksonji wielki 
d o roczn y  zjazd  partyjny, podczas które­
go  odbyły  s i ę  odprawy przeszkoleniowe 
i m a n ife s ta c je  polityczne. Zjazd zakoń­
c z y ł  s i ę  d efiladą  przeszło 100 tys. sztur 
m ó w c ó w .

—  Stany Zjednoczone zamierzeję 
zap rop on ow ać  w najbliższym czasie 
zw o ła n ie  konferencji w s z e c h ś w i a t o w e ]  
dla opracow an ia  podstaw umowy mię 
d zynarodow ej  o stabilizacji walut i ust' 
n ięc iu  barjer Celnych. Konferencja n ie  
m ia łab y  być tak liczna jak l o n d y ń s k a ,

—  W d n .  4 czerwca, nazajutrz  P° 
z a k o ń c z e n iu  uroczystości jub ileuszu  kr£ 
l e w s k ie g o ,  dokonana będzie rekons ru  
cja ga b in e tu  angielskiego. „

—  Jak d onosi  agencja *Press , 
n a d c h o d zą c y ch  miesiącach ocze 
należy powrotu z Francji do k r a j u
ło  4 0  ty s ięc y  (?) robotników po5 
Przy  Min. Opieki S p o ł e c z n e j  z u 
łe m  czyn n ik a  obywatelskiego, u 

zo s ta ła  specja lna  k o m is ja ^
się losem

na
d an iem  jes t  za jęc ie  
grantów z Francji. , . . rw

—  U b ieg łe j  nocy *Plon«*“s^  ogni. 
n ica  pod T om aszow em . r ®s ’' „ j ,  
p ad ło  3 0  zagród. Z całej wsi p 
tylko d y m ią c e  zgliszcza. jy]

—  A m e ry k a ń s k i  se k re ta rz  s
i p o s e ł  S z w e c j i  podpisali tra jera|ą-
Iowy amerykańsko-szwedzKi,
cy  zo b o w ią z a n ie  uchylenia
barjer c e ln y c h .  „ Swięto-

—  Na kopaln i „Niemcy wy 
c h ło w ic a c h  wydarzył s ię  ś® zeW°- 
padek. Górnik Krzyżak podcza |8,n
żen ią  w ó zk ó w  naładowanyc ^
sp a d ł  z g łę b o k o śc i  kllkudziesię z|aIX18ni» 
trów w  g łąb  kopalni, ^°1zna^./;si $niieri 
podstaw y czaśzk i.  Krzyżak po° -»
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KALENDAMZYK
a  2Q nisjA, M aksym iljana

„ 3 '*.S5 i «• Ml.
Nocne d y io r y  a p teK

W nocy z w to rku  na ś ro d ę : I I  A le ja ,

nocy’/ś ro d y  na c z w a rte k : S ta ry  R y . 
Siedmiu Kamienic.

uiai przejazdowe dla pielgrzy- 
J " na Wawel. W pierw szych d n iach  
,!rwca zostaną u ruchom ione  poc iąg i 

; p o la r n e  z całego kra ju  do K rakow a 
• a u c z e s t n i k ó w  sypania kopca  M ar- 
;"3|ka Piłsudskiego. Cena prze jazdu te - 

p o c i ą g a m i  do Krakowa i spow ro - 
■em d o  stacji wyjazdowej w ynos ić  bę- 
'  e z a l e ż n i e  od odległości od zł. 2 . 5 0  

j 0 z( 12.50. Dopłata za zwiedzanie^Wa*- 
#elu, n o c l e g  i dojazd do Sow ińca, gdzie 
sypany j e s t  kopiec, będzie w yn o s iła  zł.
3 od osoby.

Pozatem członkowie stow arzyszeń i 
organizacyj udający się w grupach  n ie - 
mniejszych niż 10 osób, będą k o rz y ­
stać na mocy specjalnego zaśw iadcze­
nia wydanego przez dyrekc ję  O. K. P. 
stacji wyjazdowej ze zniżką 50 proc. 
Zniżka ta będzie udzielana w fo rm ie  
bezpłatnego przejazdu pow ro tnego.

Koniecznym w arunk iem  uzyskan ia  
ulg przez podróżnych pociągów  p o p u ­
larnych oraz przez członków  stow arzy- 
sren jest osobiste wzięcie u dz ia łu  w 
sypaniu kopca. Od osób, k tó re  tego  
warunku nie dopełnią, będzie  p o b ie ra ­
na dopłata do połowy ta ry fy .

Nauczyciele zwiedzali plantacje
miejskie. W ub. n iedzie lę w ycieczka 
nauczycieli szkół powszechnych z Czę­
stochowy i powiatu w liczb ie  150 osób 
zwiedziła ogrody dzia łkowe i p lan tac je  
miejskie, oprowadzona przez nacze ln ika 
miejskiego wydziału inż. Szufle tę, k tó ry  
udzielał nauczycielom szczegółowych 
■ ■ iaśnień fachowych a następnie w ygło- 

dla nich pouczający re fe ra t na te ­
mat: Rola ogródków dzia łkow ych a na- 
nciyclelsfwo".

fh,?°Prawa konjunktury gospo-
rtiej W  Polsce. W skaźnik produk- 

t u 7 t Wei' obliczany przez insty- 
cen Wvl .  on)‘unktur gospodarczych i
siv’w.S » jW ostatnim m iesiącu dal- 

w»ost,podnoszący się z 64.7 do 66 5,
• u « proc.

In la^u  t6n, na®t4Pi * w w yn iku  oży- 
'«h z nfmruch,u .bud°w!anego i zw iąza

I,n“ hudowlfnlo W° beC now e8° se‘ 
•owo wzrósł! 8 / c aCZnle P0nad se2° ‘ 
«inJnvm w przemyśle
Umyśle m .M  ze,azr>ych i w

tem H i  l P ^e tw ó rczym . —
*  *lo«ennafl l sif  w PeJ"* s« c -  
:bleżowe»o urucb°m ien ie  p rzem ysłu

ŝ n*mlVnS lW n i® wyhazywały is to t- 
*'*•« się j»sz rroSZCZególności u trzym y-
’ i^ ^  2 r . stos1ufikow°  duż>’ch

s| w«glowv 7 U4 wł.ófeienni0 2 aprze- 
!ko w lei m i* 08ran'Ozył w ydobycie

ó T r i:  '•“•i

Z wczorajszego posłodzeni

w P!e 0 tei P°rze. ■ ’ *
-Aukcji W ? ':  l  kwietniem ub. roku 
gnaniu z.d Pr°CBnt większa, w 
tftl roku 2 Przeciętnym pozio- 

'!,0sła o 6 Pr°uukcja przemysłowa 
d.f. . . .  Procent. eoo 6 . 0,a Przemysłowa

r P°cieszaij^en C°  *est objaw em  
dalszej non.” 1 1 ^ b a z u je  na m oż  

‘ 4|tzej, prawy konjunktury gos-

v!!l™ « ł0 W w iJ rn ,llL wyn»any
J  * r« in ia  isaY 'r T  K up,y‘w ostafn- r ' Wobec te-

niePorozumi CZaSie zdarzaJ3 się
:fo Pî iozłotowv?ha 03 tIe Przyjmo ,yi> a tn  Di°Wych monet większe-

Jn|ć, Że BanuWnZe  ̂ ern«sji należy 
: . J [y W każdvm ski. wymienia te 

°'Ve Przvim 5zas*ie. Kasy zaś 
• > u  poda|u?Wac ie M ą  przy u- 
M ^6?0datkow tylko do 30 wrześ-

^ - ^ S T Y L O W Y "
C a t dmni} następnych

d i e t s 'l  r??“ka miłości
C la . . j  &ł(5wnej:

5i ^ ^ e _ ę o l b e r t L _ _ _
v**̂ *a-ą»L Doda*kt dźwiękowe-

Wczorajszemu posiedzeniu Rady Miej 
skiej przez pierwsze trzy godziny towa­
rzyszył niemilknący akompanjament bu­
rzliwie jffalującego tłumu bezrobot­
nych, zebranych r.a ulicy. Wytworzyło 
to z początku na sali dość podnieconą 
atmosferę pewnego nerwowego napięcia, 
potem jednakże pp. radni osłuchali się 
z tą zmieszaną gamą dźwięków ulicz­
nych. Zresztą o godz. 10 wiecz. bezro­
botni zaczęli się rozchodzić.

Na pierwszy ogień poszedł zrefero­
wany przez prezydenta Mackiewicza 
wniosek Zarządu Miejskiego o przyjęcie 
od wojewódzkiego funduszu przez mia 
sto 66 tys. zł. na poczet rocznej bezzwro 
tnej zapomogi dla pokrycia uszczer­
bku miasta z powodu zniesienia po­
datku od towarów przywożonych do 
miasta koleją.

Wczorajsze posiedzenie przeciągnęło 
się do późnej nocy, wobec czego nie­
podobna pokusić się o pobieżne 
nawćt streszczenie niesłychanie rozlew­
nej dyskusji i niesłychanie obfitej powo 
dzi wniosków, które jak z rogu obfito­
ści wychodziły w urodzajnego łona klu­
bu radzieckiego P. P. S.

Zapewne większość tych wniosków 
podyktowana była jaknajlepszemi zamia 
rami, ale czyż można na jednem posie­
dzeniu załatwić wszystkie zadawnione 
bolączki miasta, zwłaszcza w kusych 
ramach ubogich, kryzysowych możli­
wości miasta?

Należy zaznaczyć, że wyżej wymie­
niony wniosek został przez Radę przy­
jęty jednogłośnie, poczem prezydent 
Mackiewicz wobec oświadczenia przed­
stawiciela jednego z klubów radzieckich, 
który chciał wygłosić deklarację ideową 
przed wyczerpaniem porządku dziennego 
zmuszony był przypomnieć Radzie w 
formie bardziej stanowczej, że o kolej­
ności obrad decyduje prezydent miasta, 
jako przewodniczący z urzędu Radv 
Miejskiej.

Po tym krótkim incydencie Rada do 
konała wyborów komisji regulaminowej, 
w której skład weszli pp. Szmidt i Mag 
nuski (Polski Blok Gospod.), mec. Ple- 
banek (Str. Nar.), Dąbrowski (PPS.) 
oraz dr. Bram (KI. Zydj i j ako zastępcy 
pp. Sokala, Osmęda, Gliński, Kanus i 
Orliński.

Z kolei Rada wybrała delegatów do 
grodzkiej komisji poborowej na czas od 
27 maja do 25 czerwca. Wybrani zostali 
pp. Porado (PBG.), Górecki (PPS) i 
Stysiński (Str. Nar.) oraz jako zastępcy: 
Matyja, Jamroz i Rutkowski, z tem, że 
przedstawiciel każdego z wyżej wymie­
nionych klubów i jego zastępca zasiadać 
będą w komisji jedną trzecią część 
wzmiankowanego okresu.

Ze względu na t. zw. konieczności 
budżetowe, z jednako niezłomną mocą 
rządzące życiem i państw i miast, za naj 
ważniejszy punkt wczorajszego porządku 
dziennego bezsprzecznie należy uważać 
wniesione przez Zarząd Miejski do uch­
walenia miesięczne prowizorjum bud­
żetowe w wysokości jednejdwunastej zesz 
łorocznego budżetu wydatków zwyczaj­
nych. Jednocześnie Zarząd Miejski wy­
stąpił na plenum z wnioskiem o upowa­
żnienie go do wydatków nadzwyczajnych 
związanych z robotami publićznemi i 
wynikających z zaciągniętych w ubieg­
łych okresach budżetowych zobowią­
zań.

W odpowiedzi na to przewodniczący 
Klubu radzieckiego Stronnictwa Narcdo- 
go radny Zarzecki wystąpił z wnioskiem 
o uchwalenie prowizorjum w wysokości 
nie jednejdwunastej poprzedniego bud­
że tu j o 20 proc. mniejszej,niż w poprzed­
nim okresie budżetowym. Wniosek umo 
tywcwany był rzekomą rozrzutnością, 
t. zw. rządów komisarycznych. Natomiast 
radny Dąbrowski w imieniu P. P. S. o- 
świadczył gotowość głosowania za pro­
wizorjum budżetowem w myśl wniosku 
Zarządu Miejskiego, poddając przy tej 
sposobności krytyce postępowanie Za­
rządu Miejskiego, jakoby nie troszczące­
go się o los bezrobotnych.

Wnioski te spowodowały męskie i 
zdecydowane wystąpienie radnego dyr. 
Zbierskiego, który we wnioskach Str. 
Nar. i P.P.S. dopatrzył się cech otwar­
tej demagogji i z głęboką żnajomością 
rzeczy wykazał czarne na białem, że 
właśnie za t. zw. rządów komisarycznych 
budżet wydatnie się zmniejszył, że pe-

ryferje robotnicze otaczane były szcze­
gólną opieką i wogóle los mas robotni­
czych stanowił przedmiot żywej nieustan 
nej troski.

Przemówienie radnego Zbierskiego 
nacechowane żołnierską prostotą i 
szczerością wywarło duże wrażenie na 
radnych i odjęło im ochotą do dalszych 
przekamarzań na temat uchwalenia pro 
wizorjum budżetowego, które przez Ra­
dę zostało przyjęte.

Następnie prezydent Mackiewicz wy­
głosił dłuższy referat o różnych bieżą­
cych sprawach miejskich, rozpoczynając 
od palącego zagadnienia zatrudnienia 
bezrobotnych. I jak przystało człowie­
kowi, nawykłemu operować ścisłem ję­
zykiem cyfr i l i c z y ć  się z 
żelaznemi ramami realnych środków, 
p. prezydent ze szczególnym naciskiem 
podkreślił, że zatrudnienie wszystkich 
bezrobotnych na terenie miasta byłoby 
niemożliwam nawet i wtedy, gdyby Za­
rząd Miejski poświęcił na ten cel cały 
swój budżet.

W najbliższym numerze naszego pi­
sma przytoczymy wymienione przez p. 
prezydenta dane cyfrowe, dotyczące sta 
nu zatrudnienia bezrobotnych w chwili 
obecnej i w najbliższej przyszłości. Na- 
razie ograniczymy się do zaznaczenia, 
że obecnie liczba zatrudnionych na ro­
botach publicznych wynosi 1521. Pro­
wadzone obecnie roboty mają charakter 
ściśle sezonowy, w najbliższej zaś przy­
szłości rozpoczną się roboty nad budo­
wą około 5 kim. drogi na ulicy War­
szawskiej od kościoła św. Zygmunta, 
przebudową szeregu ulic itd. Robotnicy 
pracują 4 dni w tygodniu, otrzymując 
2 zł. 60 gr. dziennie, przyćzem robo­
cizna za 1 dzień zatrzymywana jest ty­
tułem zwrotu zasiłków żywnościowych, 
otrzymywanych w porze zimowej. Za­
rząd Miejski podjął starania w kierunku 
podwyższenia płacy do 3 zł. dziennie. 
Drugi punkt referatu stanowiła „głośna 
i sensacyjna”, jak się wyraził p prezy­
dent, sprawa III Alei. P. preżydent grun­
townie rozprawił się zwszelkiemi argu­
mentami przeciwników zasadzonych 
przez miasto topoli, wykazując nicość i 
bezpodstawność wysuwanych przeciwko 
nim zarzutów i dowodząc, że cała ta 
krucjata przeciwko topolom, obok źle 
zamaskowanych względów prywaty, o- 
parta była w dużej mierze na pewnej 
ignorancji. Wszystkie bowiem zarzuty 
godziły w t. zw. topole włoskie, a nie 
berlińską odmianę topoli, doskonale na 
dających się do celów zdobniczych i 
upiększających narazie tylko niektóre 
ulice trzech zaledwfe miast: Lwowa 
(ul. Akademicka), Ciechanowa i Stara­
chowic i budzących powszechny podziw.

A już zgoła sensacyjnie zabrzmiał 
przytoczony przez p. prezydenta wyją­
tek z listu syna przywódcy niefortunnej 
krucjaty przeciwko topolom, który w 
bardzo mocnych słowach odżegnał się 
od solidarności z ojcem w tej nieszczę­
snej sprawie, zapisując jego wystąpienia 
na karb „ciemnóty fachowej”.

Z kolei p. prezydent oczyścił na fo­
rum Rady Miejskiej naczelnika wydziału 
plantacyj miejskiej inż. Szufletę z sze­
regu bezpodstawnych zarzutów, któremi 
w ferworze zaciętej wojny przeciwko 
topolom ciskano w niego jak grudkami 
cuchnącego błota.

Bardziej dokładne streszczenie tej 
części referatu odkładamy do następne­
go numeru.

Ze względu na wydłużający się roz­
miar sprawozdania ograniczymy sie tyl­
ko do streszczenia dyskusji dokoła wnio 
sku o budowę pomnika Marszałka Pił­
sudskiego, zgłoszonego w imieniu Pol­
skiego Bloku Gospodarczego przez rad­
nego dyr. Zbierskiego.

Były żołnierz Komendanta, dyr. Zbier- 
ski w słowach pełnych czci i miłości 
wypowiedział się za tem, że Częstocho­
wa powinna uczcić pomnikiem pamięć 
Tego Człowieka, który skonsolidował 
cały naród polski i przeszedł do historji 
jako twórca niepodległości państwa pol­
skiego. Wniosek dyr Zbierskiego spot­
kał się z zastrzeżeniem ze strony przed 
stawiciela Klubu radzieckiego mec. Ple- 
banka, który wypowiedział się w tym 
sensie, żenajlepszą formą uczczenia pa­
mięci Marszałka byłaby budowa nie pom 
nika a szpitala.

W odpowiedzi na to dyr. Zblerskl

oświadczył, że zgóry był przygotowany 
na ten głos sprzeciwu, lecz niemniej ob­
staje przy swoim wniosku, uważając, że 
szpital szpitalem, jednakże pomnik ma 
swoją odrębną i szczególnie silną wy­
mowę, jako plastyczne i widome wyo­
brażenie tej osoby, której pamięć ma 
utrwalić.

Drugi przedstawiciel klubu radziec­
kiego Stronnictwa Narodowego radny 
Zarzecki w związku z wnioskiem dyr. 
Zbierskiego zaczął się zastanawiać nad 
kwestją skąd ludzie wezmą pieniądze 
na pomnik.

Dalszy ciąg tej nięwczesnej dysku­
sji przecięło wystąpienie radnego Pora 
do, poczem Rada jednogłośnie uchwali­
ła kompromisowy wniosek o przystąpie­
nie do budowy pomnika po uprzedniem 
uzgodnieniu z komitetem centralnym w 
Warszawie.

Z pozostałych momentów Rady Miej­
skiej na szczególne wymienienie zasłu 
gują wystąpienia radnego Magnusfeiego, 
który podniósł zasługi obecnego prezy­
denta miasta w sprawie dożywiania dzie 
ci na Rakowie oraz wygłoszona przez 
radnego Dąbrowskiego deklaracja ide­
owa PPS., która obok nut o zdecydo­
wanym wydźwięku politycznym zawie­
rała szereg postulatów, poświęconych 
sprawie bezrobocia.

Z Teatru Miejskiego. Dziś, we 
wtorek Teatr Miejski gra w dalszym 
ciągu świetną komedję muzyczną Ral­
fa Benatzky'ego „Rozkoszna dziewczyna” 
w przekładzie polskim Jujana Tuwima. 
Reżyserja dyr. Iwo Galla. W roli tytuło­
wej p. Hanna Wańska. W pozostałych 
rolach biorą udział pp: Alina Rada, 
Stanisław Dębićz, Roman Górowski, Je­
rzy Liedtke, Kazimiera Tarnowska, Alek­
sander Buczyński, Helena Łopuszańska, 
Zygmunt Tokarski, Stefan Martyka i Je­
rzy Kopezewski.

Orkiestra pod kierownictwem p. prof. 
Jerzego Bursika i Zygfryda Jałowiec­
kiego.

Początek o godz. 20-tej.
Echa tragicznej m ajówki często- 

Chowian. W pierwszych dniach prze- 
ślicznego miesiąca maja, kilku młodzień 
ców z Częstochowy, a właściwie z Czę- 
stochówki wybrało się na zabawę lu­
dową do pobliskiej wsi Wielki Bór. Je­
dnym z uczestników tej tragicznie za­
kończonej wycieczki był 21 letni Józef 
Gliński który poprzedniego dnia stawał 
do wojska i otrzymał kategorję „ft”.

Otóż temu to biednemu młodzień­
cowi nie sądzone było powrócić cało z 
pięknie zapowiadającej się eskapady za­
miejskiej.

Tego samego dnia w sąsiedniej wios 
ce Liszka Górna odbywały się chrzci­
ny u Jana Władysława Bednarka, któ­
ry do rodziny Glińskich żywił śmiertel­
ną urazę w związku z pobiciem go 
przez brata wyżej wymienionego Jó­
zefa.

Czekał on długo na okazję zemsty i 
krytycznego dnia dowiedziawszy ślę, że 
jeden z tej rodziny znajduje się na za­
bawie we wsi Wielki Bór, zorganizo­
wał na poczekaniu formalną krucjatę 
przeciwko częstochowianom i na czele 
kilkunastu ludzi, uzbrojonych w grube 
sękate kije, kamienie i noże wyruszył 
z Wielkiego Boru i napadł na wycho­
dzących z zabawy częstochowian, ata­
kując ze szczególną furją Józefa Gliń­
skiego, który w tej opresji odniósł pęk 
nięcie czaszk i złamanie jej podstawy, 
w skutkach swoich śmiertelne.

W dniu wczorajszym w wyniku tego 
tragicznego zajścia na ławie oskarżo­
nych zasiadło 6 mieszkańców wsi Lisz­
ka Górna, w tem 3 członków rodziny 
Bednarków.
łf? Sprawę rozpoznawał sędzia okręgo­
wy Nakonieczny, oskarżał pprok. Schlit 
ter, przy stole obrony zasiedli adwoka­
ci Hołdyk, Goldman Hasenfeldowa i 
Gruszczyński, W imieniu matki tragicz 
nie zmarłego powództwo w wysokości 
138 zł. tytułem zwrotu kosztów pogrze­
bu popierał adwokat Mężnicki.

Sąd po wysłuchaniu przemówień 
stron skazał Wacława Krygiera, Roma­
na Tamę i Jana Władysława Bednar­
ka na karę po 2 lata więzienia z za­
wieszeniem wykonania wyroku na lat 
5 i zarządził od nich solidarnie 138 zł, 
na rzecz Glińskiej,
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Zebranie sióstr pogotow. sanlt. 
P.C.K. Zarząd  C zęstochow skiego O d ­
d zia łu  P. C. K. za w ia d a m ia , że w  
zw iązku  z o rg a n iza c y jn e m i p racam i 
„Tygo d n ia  PCK ." odbędzie  się w dniu  
29 m aja  r.b ., o godz. 18 ej w S ekre - 
ta rjac ie  P .C .K . (D ą b ro w s k ie g o  8 ) ze ­
b ran ie  w szystkich s ióstr pogot. sanit. 
PCK.

Wblne zebranie P. T. T. W  n ie ­
d zie lę , 2 czerw ca r. b. o godz. 10 w 
p ierw szym  te rm in ie , a o 10 m in . 30  w  
d ru g im  te rm in ie  bez w zg lędu  na ilość 
obecnych, o dbędzie  się w sali S em in . 
N auczyc ie lsk iego  im . T . K ośc iuszk i (u l. 
Jasnogórska 64) nadzw ycza jne  w alne  
zg ro m a d ze n ie  Polskiego Tow arzystw a  
Tatrzańskiego  Koła w C zęstochow ie jz 
następującym  p orządk iem  obrad; zaga­
je n ie  posiedzenia  i w ybór prezyd jum  
zgrom adzenia ; o dczytan ie  p ro toku łu  b - 
statn iego w alnego  zgro m ad zen ia  Koła  
w C zęstochow ie, O d d zia łu  w Zag łęb iu  
D ąbrow skiem  Polskiego Tow arzystw a  
Tatrzańskiego  i odczytan ie  listu  zarzą­
du g łów nego  w kw estji p rze m ia n o w a ­
n ia  K oła na oddział; o d c zy ta n ie  i za­
tw ie rd zen ie  statutu; w yb ó r członków  
zarządu; w yb ó r ko m is ji rew izy jn e j; w y­
bór sądu honorow ego; uchw alen ie  p re ­
lim in a rza  na 1935 r.; u tw o rze n ie  sekcji 
w ęd karsk ie j; w o lne w n iosk i.

Złodzieje w mieszkaniu prezesa 
Gminy Żydowskiej. P rzykre j n iespo­
dzianki doznał onegdaj znany w naszem  
m ieście przem ysłow iec, prezes G m iny  
W yznaniow ej Żydow skiej p. Jakób Ro- 
zenberg.

W  godzinach w ieczorow ych, praw do­
podobnie m iędzy 7 a 8-30, jacyś n iezna  
ni sprawcy przy pomocy w ytrycha do­
stali się do m ieszkania  p. R. i skrad li 
piękne fu tro  dam skie w artości około  
1000 z ł. kasetkę zaw iera jącą 700 z ł., pa 
piery wartościowe na sum ę 1000 z ł. i 
srebro stołow e w artości rów nież około  
1000 z ł.

O gó łem  ten ryzykowny eksperym ent 
pozostawienia m ieszkanie bez op ieki 
kosztow ał około 4  tysięcy z ł.

Zambch samobójczy. W c z o ra j o 
godz. 17-e j w  m ie s zk a n iu  w łasnem  
przy ul. ks. B rzósk i 29, u s iło w a ła  p o ­
p e łn ić  sam obójstw o  2 6 -le tn ia  flp o lo n ja  
B rodzińska, m ę ża tk a . D esp era tka  zaży ­
ła w iększą d aw kę  kw asu so lnego. D z ię  
ki natychm iastow ej p om ocy  B ro d z iń ­
ską zdołano u ra to w ać . Pozostaje o na  
na ku rac ji w dom u.

P rzyczyną sam o b ójczeg o  k ro ku  by 
ły  n iep o ro zu m ien ia  rodzinne.

Złodzejskle wyczyny cyganki —
W  dniu 25 b. m . zosta ła  zatrzym ana i; 
przekazana w ładzom  sądowym cyganka  
K w iatkow ska F ranciszka, la t 21, urodzO> 
na w Łom ży, bez stałego m iejsca z s *  
m ieszkania , która przed paru dn iam i 
dokonała kradzieży obrączki z ło te j na 
szkodę^Anny S tęp n iak , zam . w  Często  
chow ie.

W arto  zaznaćzyć, że Kwiatkowska* 
doznała w ciągu k ilku  ostatn ich  szeregu  
innych kradzieży na te ren ie  naszego* 
m iasta i pow iatu i wszystkie te  k radzie ­
że zostały przez po lic ję  stopniowo wy^- 
kryte.

Zięć 1 teściowa. Zam eldow ała , po­
lic ji W alerja  Kotlińska (ul. Podolska  
10-12 ), że z ięć  je j W ładysław  Brunisz  
zam ieszkały tam że, p ob ił ją  w m ieszka­
niu i odgraża je j zg ładzeniem  ze świata.

LODOWNIE POKOJOWE
w y k w in tn e  z izo lac ją  korkow ą  

oraz D R Z E W O  B U D O W L A N E , 
S T O LA R S K IE  i  H E B L O W A N E

poleca po b. n iskich cenach  
Przemysł Drzewny „ A R B O R "  

wł. Bela F A K T O R  
ul. Narutowicza S3, tel. 24-1$.

D ogodne w a r u n k i p ła tn o ś c i.
Przy tartaku wszelka imszynowa obróbka drzewa.

mm

Dyrekcja Gimnazjum i Kierownictwo Szkoiy Powszechnej
Tow. Żydowskich Szkół Średnich i Powszechnych 

w Częstochowie, Dąbrowskiego 7. Tel. 11 58
p rzy jm u ją  złoszenia do eg zam in ó w  w stępnych do wszystkich klas szko­

ły pow szechnej i g im n a z ju m  (prócz k l. V I I I )  co dzien n ie  
w godzinach urzędow ych od 10 —  13.

T e rm in y  eg zam in ó w  będą w sw oim  czasie ogłoszone.

Firma W. SZPIGELMAN
E

Najstarsza w Częstochowie.

N. Harji Panny 8.
K om un iku je , ie  o trzym a ła  wyłączną sprzedaż p  ^  K i M Q §  ^
znanych ze swej dob roc i lo do w n i poko jow ych  I I  “  I t

i po leca takow e po cenach nader n isk ich  i dogodnych warunkach spłaty.

Poleca też na sezon letn i: m aszynki do w yr. lodów , ch łodnice do m asła  

słoje, aparaty  do konserw ,szkło  sto łow e, p orce lanę  f. ĆMIELÓW 
żaró w ki, ży ran d o le  i p la te ry . C E N Y  N A D E R  N IS K IE .

Kolejowe ulgi wakacyjne i turystyczne.
Pielgrzymi do Częstochowy otrzymają większe ulgi

Polskie koleje państwowe w nadcho  
dzącym  okresie letnich  urlopów i podró 
ży turystycznych przyznały cały szereg  
ulg taryfow ych dla osób, udających się 
do letn isk i uzdrow isk oraz odbywają­
cych podróże krajoznaw cze.

Grupy osób należących do klubów  
turystycznych, o trzym ają zn iżkę przy prze 
jeźd z ie  conajm niej 5 członków w wyso­
kości do 33  proc. W śród organizacyj, 
którym  przysługuje prawo tych ulg, znaj 
duje się rów nież Polski Zw iązek  K aja­
kowy.

Podobnie , jak w r. ub , przy prze jaz  
dach pojedyńczych, turyści będą m ogli 
wykupywać b ilety 1000 i 2500 kilom atro  
we. Osobom, powracającym  z uzdrow isk

oraz z letnisk nadm orskich, w sezonie  
od 15 czerw ca i po 1 września, przyzna  
na będzie ulga powrotna równa wysokoś 
ci opłat tabeli u rzędniczej.

W ycieczki z zagranicy otrzym ają w 
zależności od liczebności grupy 33 do 
50 proc zn iżk i. Uczestnicy wycieczek  
m orskich lin ją  G dyn ia— Am eryka z za 
oceanu otrzym ają ustępstwa według ta ­
ryfy u rzęd n icze j.

P ie lgrzym ki do Częstochowy, O strej 
Bram y i K a lw arji Zebrzydow skiej o trzy­
m ają nieco większe n iż dawniej ulgi. Do  
innych m iejscow ości, odw iedzanych przez  
pielgrzym ów , przyznawać będą ulgi dy­
rekcje  okręgowych kolei państwowych.

Skazanie uczestników burzliwych zajść
w Kłobucku.

M ały , spokojny zazw yczaj K łobuck  
w  m arcu 1935 r. przeżyw ał burzliw e, go 
rące  dni. 2 m arca w ieczorem  w m ias­
teczku  w ybuchły za jśc ia  antyżydow skie, 
k tó re  spowodowały aresztow anie około  
30 osób, w dniu zaś 4 m arca po nabo­
żeństw ie w kościele u form ow ał się po­
chód złożony z około 150 esób.

Pochód początkow o idący w k ierun­
ku lokalu Stronnictw a Narodowego, skrę  
c ii  w kierunku posterunku P. P. Podko  
m isarz D rużba, zastępca kom endanta  
UPwiatowego P. P . za trzym ał tłu m , za ­
pytu jąc jak i jest cel zebrania. Gdy z 
t łu m u  podniosły się okrzyki; „oddajcie  
w ięźn iów  politycznych” , podkom isarz 
D rużba w ezw ał trzykro tn ie  tłu m  do ro ­
zejścia się. Zebran i n ie  usłuchali i po­
c zę li obrzucać podkom . D rużbę i szere  
gowych P. P . kam ieniam i. W ówczas pod 
kom isarz D rużba ro zkaza ł szeregowym  
rozgonić tłu m , co odniosło skutek i z e ­
bran i poczęli rozbiegać się w różne u li­
ce . Część jednak tłum u wbiegła na 
cm entarz i stam tąd poczęto obrzucać  
lokal posterunku P. P . n iszcząc zu pe ł­
n ie  urządzenie w ew nętrzne i w ybijając  
szyby. D opiero na skutek ostrzeżenia ko 
m endanta P. P. S tan isław a G rabow skie­
go, iż policja użyje broni oraz oddanie  
s trza łu  ostrzegawczego w górę, tłum  
rozproszył się.

W  w yniku powyższego zajścia w dniu 
wczorajszym  przed Sądem  O kręgow ym  
stanęło 10 członków  i symatyków S tron  
nictw a Narodowego, oskarżonych o u- 
d z ia ł w zbiegowisku publicznem , które  
w spólnem i s iłam i dopuściło się zam a­
chu gwałtownego na m ienie państwowe 
i  policjantów .

Spraw ę rozpoznaw ał sędzia okręgo­
w y H erasim ow icz, oskarżał pprok. S chlit 
te r, obronę wnosił adw . Jackow ski z 
W arszaw y.

B adani w charakterzo  św iadków  by­
ły  pow iatow y kom endant policji nadko­
m isarz Grabow ski i były zastępca ko­
m endanta podkom . D rużbą zeznali nao- 
gół zgodnie z danem i aktu oskarżenia i 
na ław ie  oskarżonych rozpoznali kilku  
najbardziej czynnych uczestników burz­
liw ego zajścia.

Sąd skazał S tefana Skalika , Jana-

Zem lińskiego, Stanisława Jelonka, Józe­
fa K ilona i Janinę D rożdż na karę po 
6 m iesięcy w ięzien ia , 3 oskarżonych u- 
znał w innym i tego, że pom im o trzykro t­
nego w ezw ania  nie opuścili zbiegowiska  
i skazał ich po 1 m iesiącu aresztu, po­
zostałych zaś 2 u n iew inn ił.

ko. 
wpadło

0na P*«d sądcrri

Skazanie właścicielki tajnego 
hoteliku. W  dniu  w czorajszym  sąd o- 
kręgowy rozpoznaw ał sprawę przy  
drzw iach zam kniętych n ie jak ie j Józefy  
C elt, oskarżonej o to, że w roku 1933  
u ła tw ia ła  n ierząd  kobietom  lekk ich  oby­
czajów przez odnajm ow anie im  na go­
dziny swego m ieszkania przy ulicy Stary  
Rynek 25. Sąd skazał w łaścic ie lkę  „ m i­
ło s n e j” m eliny na 10 m iesięcy w ięzien ia  
z zaw ieszeniem  wykonania wyroku na 
przeciąg la t 5 i 40  z ł. op łat Sądowycha

Bawiąc się, dostał się do kry ­
m inału. 25 le tn i M arjan  K ulik w nocy 
z 2 na 3 m arca przy pomocy w łam ania  
dostał się do fabryki sznurow adeł J ó ­
zefa M ondszajta przy ulicy Fabrycznej i 
skradł pewną n ieznaczną ilość surowca, 
noże do krajania sznurow adeł oraz 
szkła pow iększające do sprawdzania  
w łókien , ogólnej w artości 60 z ł.

T e  w łaśn ie  szkła zgubiły sprawcę 
kradzieży , który, n ie mogąc znaleźć na 
nie nabywcy, zaczą ł się zabawiać pusz­
czaniem  figlarnych błysków ną ściany 
dom u, w którym  m ieszkał. Przypadek  
zrządził, że jeden z wyw iadowców w y­
d zia łu  ś ledczego, który w ied z ia ł o k ra ­
dzieży szk ie ł powiększających na szkodę 
M ondhajta, zauw ażył tę niesam ow itą grę 
św iatełek i za in teresow ał się osobą f i ­
g larza.

Przeprow adzona w m ieszkaniu Kulika  
rew iz ja  dała  obciążający m a te rja ł w po­
staci różnych przedm iotów , pochodzą­
cych z wyżej w ym ienionej kradzieży.

Sąd G rodzki skazał Kubika na 1 rok 
w ięzien ia .

Skazanie niepoprawnej złodziej
ki. A nie la  K onieęzko, obecnie licząca  
20 tą wiosnę życia w 16 tym  roku zade  
b iu tow a’ a na n iw ie przestępczej i od 
tego czasu w iern ie  szła w raz obranym

kierunku, gromadząc jedno p r z ę ś l  
na drugie. MSPst»0

O bdarzona dość miłą POwi.,., . 
nością i gładką twarzyczka K . w 
w szędzie, gdzie s i ,  . Q  
bojem  zdobyw ała zaufanie ludzki! 
rzystając z tego kradła, co j ej 
pod rękę .

W czoraj stanęła i 
grodzkim , oskarżona o trzy kradł™  
a m . o kradziez w dniu 30 marca h 
kilku przedm iotów  kościelnego '' 
zakrystji zakładu św. Antoniego nas, ! 
nie przyw łaszczenie sobie s z tu łu .  
ru wartości 15 zł. w państwowej zalT 
dowej szkole żeńskiej i wreszcie o k 
d zież 15 z ł. na szkodę Jadwigi Koch 
jednym  z domów noclegowych P0d u" 
sną G órą.

Spraw ę rozpatryw ał sędzia Niemier 
ko, p ro tokó ł posiedzenia prowadzi! »nli. 
kant sądowy Bergman.

Sąd skazał niepoprawną złodziejką 
na 1 rok i 6 miesięcy więzienia 

W ykrycie sprawców dwóch kra 
dzieży. W dniu 11 kwietnia rb do 
m ieszkania p. Władysława Juszczyka 
przy ul. N . M arji Panny 61, dostali się 
z ło d zie je  i skradli kosztowności, futro 
m ęskie, garderobę i bieliznę, łącznej 
w artości 1240 z ł.

Przeprowadzona przez wydział śled­
czy dochodzenie doprowadziło obecnie 
do wykrycia sprawców kradzieży, który, 
m i okazali się: Henryk Stolarski (Aleje 
W olności 23) i Stanisław Sierocin (Ale­
ja Wolności 13). Obu złoczyńców żalny 
mano, a w mieszkaniach ich przepro­
w adzono rew izje , w wyniku których 
część skradzionych rzeczy, a m. in. fu­
tro odebrano i zwrócono peszkodowa 
nem u.

Ponadto w mieszkaniach aresztowa 
nych znaleziono część bielizny, pocho­
dzącej z kradzieży u p. Szyi Szlingbau 
m a f(A le ja  Wolności 13).

Z łoczyńców  osadzono w areszcie.

Z R A D O N Ś kI
— Bezrobotni zakończyli gło­

dówkę. Trw ająca od niedzieli 19 bm. 
dem onstracyjna głodówka 11 bezrobot­
nych m ieszkańców Radomska zcsta« 
zlikw idow ana. Manifestanci opuścili o- 
kal Zw iązku i wrócili do swoich ro a z in . 
U ruchom ienie robót publicznych w » 
dom sku nastąpi w dniach najbliższy

Katastrofalna burza.
Piorun zabił 2 osoby. Zasiewy 

zniszczone.
Nad powiatem  radomszczańskim P”  

szła gwałtowna burza, która spo 
w ała w ie le  strat i pociągnęła za

dW W e f wI|y Dm enin spłonął od plgJJ 
dom  m ieszkalny oraz obora, w 
poparzone zostały krowy. „...„ksl-

W e wsi B łoty spłonął dom m es* 
ny M ieczysław a Czuwaja oraz 
wania gospodarcze. . . .  ^ j8dy

W e wsi Antopol piorun saw* ■ 
sław a Kobylarza i jego sios r .

Zasiew y w całym powieci ^  
szczańskim  uległy zniszczeniu- . on( 
m iejscow ościach zostały u-

dr°Kradnie co się da. Jul)*̂ G"j.woi 
ska (R ozalji 22) skradła M *J a wlóclko- 
n iak  (R eym o n ta  33) chust ę k0(je 
w g w art. 4 at. 50 gr. ° «  ” ,, SI
Róży Cymberknopowej (Keyi 
2 pary pończoch i s J *" '« enntonl T°r

Usiłowana kradziez. ' |oSilp- 
d er z S ied lca, gm. L ze "s
lic ji, że M arjanna Soboniow ^ , 1, 
T ręb aczew , gm . D z i a p a  
skraść m u 20 zł. z kiesz

ZAPOWIED^.^jjB.-.y
P o d a je  s ię  do 0.Só ł" e3MjSChevrsli'’cfl:, 
1. ro b o tn ik  B ro n is ła w  . .  ic. P 

w a te r, z a m ie s z k a ły  vv l o t n i k *  Mrscb' 
tc z e w s k i,  syn  z m a rłe g o  ^ nBy t
s k ie g o  Ign aceg o  i  je g o  *  pSZk»łej 91  

s k ie j z dom u D r u h ,  z a m ie ć

’ " ' . ‘ ro b o tn ic a  M arja  
m ie s z k a ła  w  L u b is z e w i > 2o fj‘ K1 
z e fa  G rą tm a n a  i je go  2 ° “ ? p °*£ p jt 
B iś , z a m ie s z k a ły c h  w l J L ze]c m® 
do m sko , chcą z a w r z e ć  z n a s tąp '
O b w ie s z c z e n ie  za p o w ie d z ’
w  L u b iS z e w ie  i w  Zag ' .  ' ^ g } i  t

L u b is z e w , d n ia  24 «**>!?'*

pann*



jjr, 123

dzień aresztu  za każde 
Jeld®",vWny. W praktyce karno- 

15 • t r a c v i n e i  stwierdzono różnorod- 
przeliczania grzywny na a- 

ny t̂eDCzy. Obecnie władze admi- 
reszt «rine otrzymały przypom nienie , 
ni: dme z instrukcją Ministerstwa
waw Wewn. obowiązuje zasada: jed en  
S,? n Jesztu za każde 15 zł. grzywny, 
chyba że zachodzą okoliczności w yjąt-

° obowiązek komornika przy zai 
.̂nwaniu ru ch o m o śc i. Ministerstwo 

rt® . mt,i«4nito w okólniku

„ S Ł O W O

CZERWCOWA RATA
Premfowcj Pożyczki Inwestycyjnej.

„Kiwaniu ruuMW”
c-.jwiedliwości wyjaśniło „

wszystkich komorników, iz mają obo 
wiązek ścisłego przestrzegania art. 583 

c  i wzywania dłużników przy do- 
o n v w a n i u  zajęcia ruchomości do wy­

ceniania tych przedmiotów, względem

dania z w u m -* — -  - -  -
dłużnik musi w sk azać-----

W p r z y p a d k u ,  gdyby dłużnika przy 
„jęciu nie było, winien komornik, przy 
syłając mu odpis protokułu egzekucji 
p r z y p o m n i e ć  o tym obowiązku.

M roźn y  mai I ogrodnicy.W skutek
nieprzewidzianych strat, spowodowanych 
mroźną wiosną, ogrodnicy nie s ą  w s ta ­
nie spłacić w tym roku rat dawniej za ­
ciągniętych pożyczek.

Wobsc tego, że pożyczki zaciągnięto, 
na życzenie czynników miarodajnych, 
na uzupełnię szkód, spowodowanych w 
w roku 1929 klęską mrozów, jak ró w ­
nież spowodu przepisów o częściowem 
umorzeniu zadłużenia rolnictwa organi­
zacje ogrodnicze rozpoczęły starania o 
przyznanie właścicielom sadów ulg przy 
apłacle zaciągniętych zobowiązań.

Organizacje ogrodnicze przedstawiły 
władzom całokształt zadłużenia ogrod­
nictwa i wystąpiły z prośbą o przyzna­
nie im pewnej ogólnej sumy przeznaczo 
nej ne umorzenie. Podziałem jej zajęły­
by się organizacje ogrodnicze.

Obywatelom Polski będą z w ra ­
cane kaucje emigracyjne. Podpisane 
zostało porozumienie polsko niemieckie 
w sprawie kaucji emigracyjnych. Oby- 
watem polsćy mają prawo wnoszenia do 
n. 28 września r. b. podań do niemiec- 
ich urzędów skarbowych o zwolnienie 
aucji emigracyjnych, pobranych przez 
a urzędy na zabezpieczenie podatków, 

Kaucje emigracyjne zwolnione będą 
I j. ®.k osób, które je złożyły. O 

«• zabezpieczenia roszcz? ń podatko-
chomntri l prf W,° 2astawu "a  nieru- 
ni irh l ,'jv a.(*ze skarbowe zezwolą 
itej wy reiier|t® w księdze wieczy-

r. sf c eŻ do dn- 28 września 1935 
zaświadr-r m.0zna wnioski o dodatkowe 
cyjnyck ? z ôżeniu kaucji emigra

* h-«Ł.
oSSiSSSL *SSTm ,0,e-
•»>w ;,) ,4,p *d,ek
i(st hiedonwc *!wy karno - skarbowej 
’r,ni8 j a k ic h ś  moż,iwoś<i stoso-

czyli

Zakończona dnia 10 maja subskryp­
cja Pożyczki Inwestycyjnej dała  imponu 
jący rezultat.  Osiągnęła bowiem sum ę 
266.000.000 zł. Pamiętajmy, że  ustawa 
sejmowa upoważniła ministra skarbu do 
rozpisania pożyczki wewnętrznej w wy­
sokości 100 miljonów zł., a rozpisując 
tę pożyczkę minister skarbu pre lim ino­
wał tylko 150 miljonów zł. Ofiarność 
zatem społeczeństwa przekroczyła tę 
preliminowaną kwotę o przeszło 110 
miljonów.

Był to objaw trafnego zrozumienia 
przez ogół społeczeństwa hasła Marszał 
ka Piłssdskiego o „wyścigu pracy", by­
ła to zatem aprobata dla tej nowej Kon 
stytucji, uchwalonej 23 kwietnia, a więc 
w przeddzień subskrypcji — tez, opie­
wających, że praca jest podwaliną P ań ­
stwa i każde pokolenie musi się wysił­
kiem swej pracy przyczynić do tego roz 
woju.

Społeczeństwo dało odpowiedź na 
uchwaloną w przeddzień Konstytucję, 
przeznaczając 266 miljonów złotych na 
fundusz, mający przez szereg inwestycyj 
publicznych dać pracę wielkiej rzeszy 
bezrobotnych, a zarazem stworzyć rea l­
ne wartości naszej rodzimej wytwórczoś 
ci. Bo przecież te pieniądze pójdą na 
cele, których potrzeba jest oczywista i 
piekąca. Musimy bowiem rozbudować 
nasze zawstydzająco skromne — jeśli 
je zestawimy z państwami zachodniemi 
—- arterje komunikacyjne, musimy stwo 
rzyć gościńce, zbliżające daleką prowin­
cję do centrów przemysłu, do wielkich 
skupisk ludności. Musimy ujarzmić n a ­
sze potoki górskie, przysparzające nam 
niemal rok rocznie tyle szkód, nurty 
rzek osadzić w stałych korytach, uspław 
nić arterje wodne, by służyły wymianie 
towarów. Musimy wreszcie stworzyć sze 
reg budowli publicznych, a więc ożywić 
ten dział twórczości — budownictwo — 
który najwięcej daje zatrudnienia rękom 
ludzkim, a zarazem  wciąga w orbitę 
najwięcej działów przemysłu (cegielnie,

cementownie, przemysł żelazny, szklany, 
stolarski itd.)

Po wielkim sukcesie pożyczki z r. 
1933, kiedy to chodziło o uchronienie 
budżetu Państwa przed deficytem —  
subskrypcja Pożyćzkl Inwestycyjnej w 
maju 1935 była drugim wielkim p leb is­
cytem, w którym uczestniczyły n a jsze r­
sza warstwy społeczeństwa.

Wydobył ten plebiscyt na jaw i zrea 
lizował w czynie tkwiący w masie pol­
skiej instynkt miłości ojczyzny i go to ­
wość do ofiarnej służby. A zarazem  
przez masowy udział w subskrypcji spo 
łeczeństwo wyraziło swą zdecydowaną 
aprobatę dla całej dotychczasowej poli­
tyki gospodarczej, zamanifestowało b ez­
względne zaufanie dla czynników rządo 
wych. Świadczy o tern wymowa cyfr: 
jest to sprawdzian bezwzględnego zau­
fania, jeżeli rząd preliminuje 150 miljo­
nów, a społeczeństwo dostarcza 266 mil 
jonów.

W najbliższych dniach przypada dla 
tych, którzy zadeklarowali wpłatę swego 
udziału w 10 ratach, termin wpłacenia 
raty czerwcowej. Nie ulega wątpliwości, 
że wpłata obejmie 100 procent subskry 
bowanych kwot. Źe nie będzie wyjąt­
ków, ani opieszałości, ani przejawów 
„słomianego ognia". Już  choćby ze wzglę 
du na charakter tej pożyczki.

Je s t  ona bowiem przeznaczona na 
roboty.

Ma miesiąc w miesiąc zasilać rozpo­
czę te  już i planowo rozwijające się  ro ­
boty. Dla każdej z nich ułożono plan, 
zmobilizowano siły, zamówiono potrzeb 
ne materjały, ustalono terminy dostaw. 
Byłoby pokrzyżowaniem tych planów i 
wprowadzeniem chaosu w ich wykona­
nie, gdyby subskrybowany pieniądz nie 
wpływał z absolutną regularnością i w 
przewidzianych rozmiarach.

Nie wolno więc dopuścić, aby miał 
pójść na marne najdrobniejszy choćby 
ułam ek zbiorowego wysiłku.

Stajemy do apelu czerwcowej raty 
Premjowej Pożyczki Inwestycyjnej.

Loterp Państwowej, 
losów tych na raty

losów  
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płatą wynagrodzenia za okres wypowie­
dzenia, obejmujący również część roku 
następnego, nie uprawnia pracownika do 
żądania wynagrodzenia za urlop w roku, 
w którym u swego pracodawcy nie był 
już zatrudniony. Sam fakt wypłaty przez 
pewien czas gratyfikacji pracownikom 
nie stwierdza jeszcze, by pracodawca 
zwyczajowo był obowiązany do jej wy­
płaty, zwłaszcza, jeżeli w jakikolwiek 
sposób okazywał, iż ta wypłata jes t  ak­

c e n t  jego dobrej woli, a nie wykona­
niem przyjętego na siebie zobowiązania.

u s taw y , k tó re  będą. Ogłoszenie 
nowej Konstytucji pociąga za sobą  ko ­
nieczność* w ydania szeregu  nowych u- 
staw, obote tych najważniejszych, k tó ­
rych opracow anie  je s t  w toku: o wy­
borze Prezydenta ,  ordynacji wyborczej 
do Sejm u i ordynacji wyborczej do  S e ­
natu . W związku z organizacją Izb Cista 
wodawczych, art, 43 Konstytucji w y m a­
ga w ydania  ustawy, oznaczającej u rz ę ­
dy i s tanow iska , ,k tó rych  przyjęcie po ­
ciąga za sobą  u tra tę  m anda tu  pose l­
skiego i sena to rsk iego  oraz przew idu­
jącej skutki wykonywania przez posła 
lub sen a to ra  czynności, nie dających 
się pogodzić ze spraw ow aniem  m a n ­
da tu .

Poza organizacją  Rządu, Prezydent 
określi d ek re tem  organizację  naczel­
nych  władz wojskowych, oznaczając w 
nim sposób kontrasygnow ania aktów, 
w ydaw anych  przez siebie,  jako Zwierz­
chni kowi Sił Zbrojnych,ś a ponad to  o- 
kreśli organizację  adm inis tracji  rządo­
wej, w szczególności zaś zakres dz ia ła ­
nia jej organów . B ęd ą  to  najważniejsze 
d ek re ty  i ustawy ustrojowe, jakich  n a ­
leży obecn ie  oczekiwać. Ponadto , nowa 
Konsty tucja  przewiduje ustawowe o k re ­
ślenie:

a) organizacji sądów tudzież o d rę b ­
nego  określenia s tanow iska sędziów, 
ich praw i obowiązków oraz up o saże ­
nia,

b) przypadków złożenia sędziego z 
urzędu, zawieszenia go w urzędow aniu  
i p rzeniesienia  na inne m iejsce lub w 
stan  spoczynku wbrew woli sędziego 
na  m ocy orzeczenia sądowego,

c) przypadków  dopuszczalności s ą ­
dów wyjątkowych;

d) zasady przekazywania na żąd a ­

nie s trony na drogę sądow ą spraw k a r ­
no adm inis tracy jnych;

e) organizacji właściwości i postępo  
w ania sądów  wojskowych;

f) podziału na w ojew ództw a i o k re ­
ś len ie  w arunków  tworzenia pow iatu  lub 
województwa grodzkiego przez gm iny 
miejskie;

g) w arunków, w jakich m oże być 
d o konana  rewizja osobista lub dom ow a 
albo naruszona ta jem n ica  k o re sp o n d en ­
cji.

Oczywiście szereg tych, p o d leg a ją ­
cych uregulow aniu przedm iotów , oprze 
się  zapew ne na ustaw ach  do tychczaso­
wych, w każdym  jednak  razie w s tęp u ­
jem y  w ok res  doniosłych prac ustawo- 
daw czo-organizacyjnych i ustrojowych, 
które wskażą nam  dopiero w jakim kie 
runku nowa Konstytucja będzie na  s a ­
m ym  wstępie in te rp re to w an a  i jak  b ę ­
dzie ona rozum iana w świetle d ek re ­
tów i ustaw.

Słowo sportowe
Przystępując do  oceny gry m eczu 

W arta— Brygada, należy zaznaczyć, że 
W arta  w ystąpiła w ko m p le tn y m  skła­
dzie. B rygada bez Poloka i Mosza z 
k tórych osta tn i  dotychczas jeszcze nie 
został potwierdzony. Na środku p o m o ­
cy zadeb ju tow ał po  dłuższej przerwie 
Lach I, na praw ym  łączniku Drożyński 
a na obronie  Głogowski, który już n a ­
reszcie został po tw ierdzony przez P. Z. 
P. N.

J u ż  p ierwsze zagrania W arty  w yka­
zują, że mecz będzie  bardzo ciekawy i 
że obie d rużyny m uszą dać wszystko 
z s iebie, aby  s tanąć  na w ysokości za ­
dan ia .  W arta  od osta tn iego  spo tkan ie  
ze Skrą, zm ieniła się bardzo na korzyść 
a  tem bardzie j  lepiej g r a ł a  na 
swoim boisku, f l tak  W arty po zdoby­
ciu pierwszej b ram ki grał świetnie 
wszystkie zagrania  wychodziły. Pomoc 
W arty  należycie zasilała piłkami wczem  
celował Kwiatkowski. O b ro n a  s tanęła  
na  wysokości zadania. Bramkarz pew ­
nie bronił swojej świątyni. Cała d ru ży ­
na zagrała nadzwyczaj am b itn ie  i o- 
fiarnte.

Przeciw ieństw em  Warty była Bry-

5.

gada. Tak słabo grającej Brygady nie 
widzieliśmy jeszcze wogóle. f t tak  nie 
m ógł się zdobyć na p rzeprow adzen ie  
planowej gry, lecz n ie  dziwota, gdyż 
w a taku  grało  tylko dw uch graczy: 
Florjan i Hadzik, pozostali tylko s ta ty ­
stowali. Brak Polaka tej duszy ataku 
daw ało  się dotkliwie odczuć. Kierowni­
ctwo Brygady w inno raz n areszc ie  p o ­
myśleć poważnie o praw em  skrzydle, 
dalej tak być nie może. W linji p o m o ­
cy o ile taka  istniała na tym m eczu, 
to tylko pełnow artościow ym  p o m o c n i­
kiem  był Kieszczyński, lecz zrozum ia­
łem jest, że n iem ógł on p racow ać za 
trzech. Szczechla n ie  umiał dać sobie 
rady z doskonałym  lewoskrzydłowym 
Miąską, graczem  szybkim i p o s iad a ją ­
cym  b. silny strzał. W staw ien ie  Lacha 
na ś rodek  pom ocy, było wielkim  b łę­
dem , gracz ten  nie był w stan ie  „zasza 
chować" Sob iecharda  1 Ś lim aka, którzy 
przeto stwarzali wiele n iebezpiecznych 
sytuacji.  O brona  J u re k  i Głogowski po 
pełniała wiele b łędów  taktycznych, wo 
góie obaj zagrażali niżej swojej formy. 
Krzyk m a na swoim su m ien iu  też dwie 
bramki. P rzyznać m u jed n ak  należy, 
że obronił on parę groźnych sytuacyj. 
Sędziował po za paro m a m ylnem i roz­
strzygnięciam i p. W ideryński p o p raw ­
nie. R easum ując  należy stwierdzić, że 
zespół Brygady zagrał ten  mecz bez 
najmniejszej dozy ambicji i chęci zw y­
cięstwa. Niechże ta porażka będzie 
bodźcem  do dalszej walki, k tó rą  w in ­
na cechow ać am bicja  i chęć  zw ycię ­
stwa.

Na m arg inesie  należy zaznaczyć, że 
tu t.  Wydz. G D. pod o k ręg u  i sęd z io ­
wie którzy prowadzą w Zawierciu m e ­
cze, winni zwrócić uw agę na  chorą­
giewki różne, które m ogą być przyczy­
ną nieszczęśliwego w ypadku, gdyż są b. 
n isk ie—nieprzepisow e. N ależałoby p o ­
lecić Warcie zm ianę  tychże. Publicz­
ności około  900 osób.

Odezwa Polskiego Kolegjum 
Sędziów P. N.

Polskie Kolegjum Sędziów wydało 
odezwę do wszystkich swoich członków. 
W odezwie tej Polskie Kolegjum S ę ­
dziów zwraca uwagę, że zarząd P Z PN . 
zakreślił sobie w br. obszerny program 
podniesienia poziomu piłkarstwa polskie 
go, w której to pracy sekundować win­
ni sędziowie piłkarscy w całej Polsce.

Zarządy Okręg Koleg. Sędz. P. N.— 
cytujemy słowa odezwy — „m uszą przy 
stąpić do poważnej pracy nad podniesie 
niem powagi i znaczenia naszej organi­
zacji, a tern sam em  i wszystkich s ę ­
dziów, przyczem na plan pierwszy wysu 
wają się — wysoko pojęta etyka i m o ­
ralność sportowa. Czynniki te  muszą s ta  
nowić wybitny rys charak teru  sędziego 
piłkarskiego, ponieważ tylko tacy sędzio 
wie pozyskają sobie zaufanie graczy czy 
też i publiczności. My sędziowie, m usi­
my być współtwórcami dobrego piłkar­
stwa polskiego".

Ciekawe p ro tes ty .
Zarząd Ligi PZPN. rozpatrywać bę­

dzie dwa ciekawe protesty, zgłoszone 
przez kluby ligowe przeciw weryfikacjom 
zarządów: protest Ligi (W-wa) przeciw 
weryfikacji meczu Pogoń — Legja, zwe 
ryfikowanego jako walkower dla Pogoni, 
oraz protest Polonji (W-wa) przeciw we 
ryfikacji meczu Śląsk -— Polonja, zwe­
ryfikowanego w myśl wyniku 2:0 dla 
Śląska.

Legja domaga się unieważnienia me 
czu i powtórzenia go raz jeszcze, twier 
dząć, że sędzia p. Leracz przekroczył 
przepisy, uznając nieprawidłowo zdobytą 
bramkę przez Niechciała (rzekome w e­
pchnięcie nieprzepisowe bram karza Le- 
gji Kellera do bramki), oraz przeryw a­
jąc m ecz na pełne 10 minut na obanda 
żowanie Albańskiego i wydanie kilku o- 
rzeczeń krzywdzących Legję. Legja rów 
nież domaga się rewizji kar Martyny i 
Szallera.

Polonja domaga się  w swym pro teś­
cie przyznania walkoweru dla niej, wy­
chodząc z założenia, że gracze Śląska: 
Smol i Hołota należą do graczy, których 
obowiązuje karencja.

Zęby— to fundament zdrowia;
Należy je więc szanować i u n i k a ć  

wszelkich partaczy dentyst.
Książeczkę wyjaśn. tę  kwestję żywotną, otrzy 
mać można w księgarn iach  lub od au to ra
Lekarza-D entysty  M. GREJNIECA

w Częstochowie 
ui. N. Marji Panny (II A l e j a )  24. Teł. 22-50
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Z KRAJU.
Zawiercie rusza.

1200 robotników rozpoczyna 
pracę.

Nic t a k  n ic  zd o b i  P a ń ,  j a k  p i ę k n a  i czys ta  c e r a  —
To po tęgu je  pow ab  i aw y d a tn i a  wygląd  młodz ieńczy .

Tysiące P a ń  z a w d z ięcza  wyzbycie  się p iegów,  p lam,  s to s a j ą c

Syndyk masy upadłości fabryk włó­
kienniczych „Zawiercie” uzyskał zgodę 
władz sądowych na rozszerzenie pro- 
dukćji. Zakłady „Zawiercie” zwiększyły 
stan zatrudnienia do 1200 robotników. 
W „Zawierciu” czynny jest dział nad- 
druków na materjałach włókienniczych 
i wykonywane są zamówienia, udziela­
ne przez Zakłady Żyrardowskie.

Krem i mydło „L A C T 0 L I N
■ s r a u m r a r a a  ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

i*

Sprawcy napadu
rabunkowego na probostwo wy* 

kryci po 4-ch latach.
W nocy z 14 na 15 października 

1931 r dokonano na probostwo w Ćwi- 
fciicach pod Pszczyną ohydnego napadu 
rabunkowego. Trzej zamaskowani ban­
dyci steroryzowali miejscowego księdza 
proboszcza Fogta i jego domowników, 
znęcając się  nad nimi, zrabowali kosz­
towności, biżuterję w kwocie 17.000 zł., 
poczem zbiegli niewykryci.

Dopiero w ubiegłym tygodniu sprawa 
została wyjaśniona. Napad ten wykryto 
zupełnie przypadkowo. W więzieniu 
w Mysłowicach odsiaduje karę za oszu­
stwa kryminalista Józef Sobota, który 
opowiadał przed swymi towarzyszami, 
że posiada złoty zegarek pochodzący z 
napadu rabunkowego w ćwiklicach Z e­
garek ten otrzymał w Bielszowicach od 
Józefa Sosny.

Sosna wszystkim pokazywał rozma­
ite kosztowności i że przy sobie posia­
da duży zapas 100-złotowych bankno­
tów. W czasie uczty mówił Sosna, że 
zarobił to przy pewnej „robocie” 
pszczyńskiej.

Dozorca więzienny w Mysłowicach 
dowiedziawszy się  o treści tej rozmowy 
zawiadomił policję, która rozpoczęła do 
chodzenia. Z odszukaniem Sosny poli 
cja nie miała wiele kłopotu, albowiem 
odsiaduje on karę półtorarocznego w ię­
zienia w Rybniku. Przyznał on się do 
wszystkiego i zeznał, że prócz niego w 
napadzie rabunkowym w Ćwiklicach 
brali udział Emanuel Grabowski z Mi- 
kułowa, Wincenty Cholek z Gierałtowic

oraz obywatel niemiecki Ernest Roscher. 
Wszyscy czterej: Sosna, Grabowski, Cho 
lek i Roscher w r. 1919 przez sąd kar­
ny niemiecki w Gliwicach skazani zo­
stali na 12-letnie więzienie za ciężkie 
zbrodnie rabunkowe. Po odsiedzeniu tej 
kary Sosna, Grabowski i Cholek wrócili 
na polski Śląsk, a Roschek pozostał w 
Szombierkach na Slasku niemieckim.

Plan napadu w Ćwiklicach obmyślił 
Sosna.

Bandyci udali się najpierw do Biel­
ska, śkąd napisaii obelżywy list do księ 
dza Fogta, a następnie udali się na 
Śląsk niemiecki. Tam przepili prawie 
całą gotówkę.

e e  ś w i a t a .

O b e c n y  m i n i s t e r  
o s k a r ż o n y  j e s t  o b ran ie  20 
n ie w o l n i k a .  talarów u

N ie w o l n i c y  sp rzedawani  
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W Kolie z wrzącą wodą
uśmiercił swoją niewolnicę do* 

stofniK abisyńsKi.

RADJO.
WARSZAWA 29 maja

Śmiertelny strzał
przez okno.

Tajemnicza zbrodnia dokonana zo­
stała ubiegłej nocy w jednym z domów 
położonych na przedmieściu Krakowa, 
Dąbie.

Stanisław Zygmuntowicz 48-letni 
rzeźnik, około północy powrócił z mia­
sta do domu i zasiadł do kolacji. Okno 
parterowego mieszkania, wychodzące na 
ulicę, było naoścież otwarte.

W pewnym momencie rozległ się  
huk strzału Zygmuntowicz z krzykiem 
runął na ziemię.

Jak się okazało, został on postrze­
lony w gławę i w kilkanaście minut 
później pomimo pomocy lekarskiej zmarł. 
Dotychczas nie udało się stwierdzić, 
kto był sprawcą zbrodniczego napadu. 
Okazało się jedynie, że jakiś osobnik, 
przechodząc około okna Zygmuntowicza 
wycelował w głowę i zastrzelił go.

Według przypuszczeń władz ś led­
czych ma się tu do czynienie z aktem 
zemsty.

Włosi rozpętali obecnie olbrzymią 
kampanją w prasie światowej, demasku­
jąc handel niewolnikami, jaki kwitnie 
w najlepsze w Abisynji.

Abisynja, wstępując w r. 1933 do 
Ligi Narodów, zobowiązała się do usu­
nięcia niewolnictwa w swym kraju i do 
zniesienia handlu niewolnikami. Tymcza­
sem—jak to potwierdza ostatni raport 
do ministerstwa spraw zagranicznych w 
Londynie— niewolnictwo na całym ob- 
szorze Etjopji jest  tolerowane.

Kapot podaje kilka konkretnych 
przykładów. Np. w okręgu Gore nad 
granicą Sudanu angielskiego, niema j e ­
dnej rodziny bogatej czy biednej, któ- 
raby nie miała niewolników. Liczba 
niewolników w całem królestwie Abi­
synji wynosi jedną piątą część zalud­
nienia.

W miasteczku Gondar tamtejszy 
magnat Burru ma 600 niewolników, 
przeważnie kobiet. Inny magnat Cada 
400. W okręgu Gore urządzane są w ie l­
kie jarmarki, na których sprzedaje się 
setkami niewolników do innych pro- 
wincyj.

Jeden Etjopczyk kazał wsadzić do 
kotła z wrzącą wodą niewolnicę, przy­
łapaną na poufałośoi z niewolnikiem, 
luny właściciel rozpalonem żelazem za­
dał śmierć niewolnikowi z tej samej 
przyczyny. Kiedy uwięziono na spisek  
księcia Ras Ailu, odebrano mu w szyst­
kich niewolników, biorąc po 100 do 400 
talarów za jednego.

Uczynił on również komendantem
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Wówezaa, jak niegdyś dzieckiem w 
©hsaninie, biegła w przestrzeń stepową, 
albo oa „kurhan złoty”. Tam pełną 
piersią oddychała, chwytając najczyst­
sze wrażenia; tak na widok pięknej przy­
rody rozrzewniała się jej dusza i prze­
pełniające ją uczucia oddawała w pio­
sence, która się  rozchodziła echem, 
daleko.

Dzięki pani Zenobji umiała ona t e ­
raz śpiewać cudowne pieśni. Nieraz 
wszakże, z poruszonej wrażeniami du­
szy, mimowolnie wybiegały jej na usta 
dźwięki dziwne, nieuczone. Wyrywały  
się  z piersi drżące, rosły, potężniały, 
budząc w pamięci dawne obrazy, nieza­
tarte B ic z e m  wspomnienia.

Od przyjazdu pani de Larjeac Ola 
czuła się jednak osamotnioną. Towa­
rzystwo panny Malickiej coraz bardziej 
się starzejącej, nie zawsze wystarczyć 
jej już mogło.

Lekcje czytania z panią Zenobją 
ustały; pan Roman, zajęty obecnością 
siostry, nie miał czasu myśleć o wybo­
rze kiążek dla Oli, a paryscy goście  
napełniali ją strachem.

Widok powszechnego rozweselenia, 
ciągłego ruchu i świetnych przyjęć łi- 
eznie zjeżdżających sąsiadów, budziły 
w jej sercu dawną nieśmiałość i gnę­
biące myśli.

Czemże ona była w tym domu? 
Mniej niż sługą; bezpoźyteczną istotą, 
o której też rychło zapomniano, gdy 
z oczu zeszła i wcale teraz nie zwra­
cano na nią uwagi.

Pewnego dnia ciekawość przypatrze­
nia się gościom paryskim zaprowadziła 
ją wieczorem do pałacu. Wmięszana 
w tłum sług, co chwila potrącana, pa­
trzyła długą chwilę ciekawemi oczyma 
przez uchylone drzwi do sali jadalnej, 
w której liczne towarzystwo zasiadło 
do kolacji.

Słyszała zmięszaną wrzawę głosów, 
śmiechy wesołe, brzęk talerzy i kielisz­
ków, ciche stąpanie lokai, roznoszących 
potrawy. Blask światła, bijący z sali 
oślepiał ją, wrzawa ogłuszać; wzrok 
przechodził od postaci do postaci, aż 
dłużej zatrzymał się na twarzy pani de 
Larjeac.

Twarz ta uśmiechnięta, pogodna, 
wydała jej s ię  bardzo sympatyczną. 
Raziła ją tylko wielka żywość ruchów 
i wesołość, tak dziwnie odbijająca od 
smutku, który jej duszę gnębił. Ale 
może to właśnie pociągało wzrok jej, 
którego od tej postaci długo oderwać 
nie mogła, śledząc każde jej porusze­
nie, każdy często zmieniający się  w y­
raz twarzy.

Nagle brzęk strąconego na posadzkę 
kieliszka i głośny wybuch śmiechu 
zwrócił jej uwagę w inną stronę. To 
Irenka, która siedząc obok Romana, 
opowiadała mu coś bardzo żywo, i krę­
ciła się nieustannie stała się powodem 
katastrofy. Wywróciła na siebie szklan­
kę wody i kieliszek napełniony winem. 
Teraz powstawszy, pokazywała oblaną 
sukienkę i zanosiła się od śmiechu, po­
trząsając jasnowłosą główką. Oczy jej,  
mieniące się przy świetle zielonawą 
barwą, pełne były dziecinnej pustoty. 
Śmiałe się, opowiadając matce, i figlar­
nie wskazywała na Romana, widoeznie 
przypisując jemu winę wypadku. Całą 
jej postać, zwróconą ku drzwiom, Ola 
widziała doskonale. Jakieś niewypowie­
dzianie przykre uczucie przeniknęło ją 
całą.

—  Brzydka, niesnośna)— m yślała.—  
Oczy ma dziwne, świdrujące, usta prze­
cięte, a śmieje się  takim przenikliwym 
a drażniącym głosem. Trzpiot jakiś, 
swawolnica! nie umie siedzieć przy 
stole.

W tym momencie ruszyli s ię  wszyscy  
od stołu; kolacja była skończona. Ola, 
aby nie być spostrzeżoną, pierzchnęła i 
słyszała tylko za sobą podobny do zgrzy­
tu łoskot odsuwanych krzeseł i głośny, 
przenikliwy śmiech Irenki.

Odtąd Ola nie pokazywała się w pa­
łacu, a unikała bacznie wszelkiego spot­
kania się z panią Zencbją lub też z Ro­
manem, w obawie, żeby jej nie wezwali 
i nie chcieli, jak zwykle, przzentować 
towarzystwu jej nadzwyczajnych talen­
tów. Czuła, że w obecności śmiejącej 
się Irenki nie byłaby zdolna słowa 
przemówić.

Po całych dniach siedziała teraz  
przy pannie Malickiej, lub gdy czas był 
pogodny, wybiegała poza wieś, w pole, 
ku kurhanowi złotemu, albo dalej 
w stepy.

Dnia jednego pogoda była niezwykłe  
piękna. Liczne towarzystwo, zgroma­
dzone w pałacu jurpolsfeim, wyjeżdżało  
w południe kilkoma powozami na dalszy 
spacer; pani Stefanja bowiem zapragnę­
ła sobie przypomnieć dawne dziwne 
swoje w dzieciństwie przejażdżki.

Ola przez okno oficyn widziała wsia­
dających; słyszała znowu echa głośnych  
rozmów i wybuchy śmiechu Irenki. 
Gały szereg większych i mniejszych  
powozów i sanek objeżdżał szparko 
dziedziniec pałacowy i zmierzał do bra- 
my. Wyjechali weseli, swobodni, szczę­
śliwi!

Ola usiadła u stóp drzemiącej w krze­
śle panny Malickiej i swoim zwyczajem 
na jej kolanach złożyła głowę. — Było 
jej ciężko na sercu; czuła się sierotą, 
pomimo opieki ukochanej staruszki, opu-

smutcąszczoną wśród tłumu obcych, 
w pośród ich wesołości i śmiechó - 

Drżąca ręka Malickiej apoczęU n*
j e j  c z o l e  i g ła d z i ła  w łosy . .o.
p o k o je m  p a n n a  M arjanna  
r ą c a ,  co  ci je st  d zieck o .

główka

nic o’— Nic mi nie jest. babcin^^ ^
nie jest— zapewniała Ola wyh>*
cym, lecz czuła, że l a d a  chw la 
ehnie płaczem, który ją dławi*. _  „j.

-  Siedzisz ciągle koło M  * „
wiła dalej staruszka - a n i  w y M fl Mi. 
świat boży i jeszcze, broń J d8jee- 
latyński! rozchorujesz się- 1 f|,
ko, taki dzień piękny, pogo«i j, 
biegaj się po powietrzu, idź, OM. 
się trochę przodrzemiQ- uie.
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bieg**- 1 „ nferYty< o i 8 "Daleko, pozh wsią, stop, głoue
giem, iskrzył się w Pr°|n -pieszojo1 
cżnyeh. Ola szła krokie cI>ieiE 
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Chustka ssunhla »'« « '* oc„ » i  ’ 
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Dawno już nie była g gii* eW
a teraz jakaś nieprzemo e? poi*, 
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skrócić drogę, wreszci ogjłę, c* - 
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